Sprawozdanie stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego. 


15. posiedzenie 4. sesyi, VI. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 8. maja 1898. 


Treść. Urlopy pp. Stanisława (młodszego) i Jana Tarnowskiego, tudzież Adama ks, Sapiehy. — 
Spis petycyj. Poparcie petycyi gm. Bełzca przez p. Franciszka Jędrzejowicza, petycyi gm. 
Osieka przez p. Kramarczyka i petycyi gm. Leżajska przez p. Żardeckiego. — Pierwsze czy- 
tanie sprawozdania Wydziału krajowego w Sprawie ustalenia terminu zwoływania Sejmów 
krajowych. — Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego o fundacyi Stanisława 
hr. Skarbka. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału krajowego o wyborze posła z kuryi 
większej własności b, obwodu Brzeżańskiego. — Sprawozdanie komisyi szkolnej o sprawozdaniu 
Rady szkolnej krajowej o stanie szkćł Średnich galicyjskich w roku szkolnym 189 1/92. — Mowy 
pp. Antoniewicza, ks. Kowalskiego, Włodz. Kozłowskiego, Bobrzyńskiego, ponownie Kozłow- 
skiego i sprawozdawcy Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. Przyjącie wniosku Komisyi. — Spra- 
wozdanie i przyjęcie wniosków komisyi administracyjnej o czynnościach V. Departamentu Wy: 
działu krajowego. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prawniczej o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego względem petycyj gmin i obszarów dworskich; Przecław, Podole, Wydów 
i ośmiu innych w sprawie wyłączenia ich z okręgu c. k. Sadu powiatowego w Radomyślu , 
a przydzielenia do okręgu c. k. Sądu powiatowego w Mielcu. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku 
komisyi prawniczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego co do petycyi gminy Jabłonowa i innych 
gmin okolicznych w sprawie ustanowienia nowego e. k. Sądu powiatowego w obrębie e. k. 
Starostwa kołomyjskiego z siedzibą w Jabłonowie. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Komisyi 
prawniczej o wniosku Wydziału krajowego o petycyi gmin i obszarów dworskich Kozłów 
i innych okolicznych, w sprawie przeniesienia siedziby c. k. Sadu powiatowego z Kozowej 
do Kozłowa, lub utworzenia w tej ostatniej miejscowości nowego c. k, Sądu powiatowego. — 
Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prawniczej o wniosku Wydziału krajowego w przed- 
miocie petycyi gminy Nowoszyn o przeniesienie jej z okręgu e. k. Sądu powiatowego w Bur- 
sztynie i e. k. Starostwa w Rohatynie do okręgu e. k. Sądu powiatowego w Źurawnie i e. k. 
Starostwa w ŹŻydaczowie. —- Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prawniczej o wniosku 
Wydziału krajowego w przedmiocie petycyi gminy, obsząru dworskiego i innych osób zbioro- 
wych i prywatnych w Zakopanem o utworzenie dla okolicy tej nowego c. k. Sądu powiato- 
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wego z siedzibą w Zakopanem. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prawniczej o 
wniosku Wydziału krajowego w sprawie petycyi gminy i obszaru dworskiego w Pstraągowie 
względem przeniesięnia jej z okręgu c. k. Sądu powiatowego i e. k. Starostwa w Ropczycach 
do okręgu c. k. Sadu powiatowego w Strzyżowie i c. k. Starostwa w Rzeszowie. — Sprawo- 
zdanie i przyjęcie wniosku komisyi prawniczej z petycyi Zwierzchności gminnej i obszaru dworskiego 
w (ładyszowie i innych okolicznych gmin o utworzenie nowego Sądu powiatowego w Glady- 
szowie. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prawniczej z petycyi gminy miasteczka 
Jagielnicy o utworzenie tamże nowego Sądu powiatowego. — Wniosek p. Szezepanowskiego 
w sprawie kosztów pogrzebu śp. Lenartowicza, — Wniosek p. Merunowicza o przymusie ase- 
kuracyjnym. — Wniosek p. Potoczka o założenie banku rentowego. — Interpelacya p. Teli- 
szewskiego w sprawie niszczenia lasów górskich. — Porządek dzienny 16. posiedzenia. 


Początek posiedzenia o godz. 11. min. 30 |629. L. s. 828. Gmina Bełzec, powiatu Kosow- 


przed południem. 

Przewodniczący : JE. Eustachy ks. San- 
guszko, Marszałek krajowy. 

Sekretarze: pp. Dr. Paszkowski, ks. Siczyń- 
ski, Trzecieski i Wiktor. 

Ze strony e. k. Rządu: JE. Dr. Kazimierz 
hr. Badeni c. k. Namiestnik, i c. k. komisarz 
rządowy, radca dworu Włodzimierz hr. Łoś. 

Obecnych posłów 115. 


Marszałek. Komplet jest, posiedzenie 
otwieram. Protokół z 14. posiedzenia uważam 
za przyjęty, bo nie wniesiono żadnych przeciw 
niemu zarzutów. 

O urlop trzydniowy prosił Stanisław Tar- 
nowski młodszy, o dwudniowy Jan Tarnowski 
z powodu niedyspozycyi. Udzieliłem go. Adam 
ks. Sapieha prosi o urlop do końca sesyi. Kto 
się z udzieleniem tego urlopu zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Jest udzielony. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
petycyi. 

Sekretarz p. Trzecieski (czyta): Spis 
petycyj podanych do Wys. Sejmu po dzień 8. 
maja 1898. 

626. L. s. 825. Wyłział powiatowy w Kosowie 
przez p. Golejewskiego o subwencyę na roz 
powszechnienie nauki zręczności („Slöjd“) 
w szkołach ludowych — do komisyi bu- 
dżetowej. 


627, L.s. 826. Wydział powiatowy w Tarnobrze- 
gu, przez p. Jana Tarnowskiego, o zmianę 
ustawy drogowej — do komisyi drogowej. 

628. Ls. 827. Gmina Chyrów, przez p. Szczepa- 
nowskiego, o ustanowienie nowego ck. są- 
du powiatowego z siedzibą w Chyrowie — 
do komisy1 prawniczej. 


skiego, przez p. Franc. Jędzejowicza, 0 znie- 

sienie istniejącej tam stacyi szupasowej. 

Marszałek. Do poparcia tej petycyi udzie- 
lam głosu p. Franciszkowi Jądrzejowiczowi. 

P. Franciszek Jądrzejowiez. Gmina 
Bełzec położona nad granicą przychodzi do Wy- 
sokiego Sejmu z prośbą o datek jednorazowy 
z powodu przeciążenia jej stacyą szupasową. 

Sprawa przedstawia się w ten sposób, że 
dzisiaj z Rosyi wysyłają szupaśników nieprzy- 
należnych do żadnej gminy i ci często kilka lub 
kilkanaście miesięcy na koszt gminy w niej przy- 
bywają. Pomimo całej energii starostwa rawskie- 
go, jak długo szupaśnicy bądą przysyłani do gmi- 
ny, tak długo ten ciężar na gminie ciążyć musi. 

Prosilbym więc, ażeby ta petycya była ode- 
słaną do komisyi budżetowej i zwracam się z pros- 
bą do komisyi, ażeby ten datek jednorazowy 
uchwaliła dla tej gminy, która już i tak 600/, 
rocznie opłacać musi. 

Marszałek. P. Jędrzejowicz wnosi ode- 
słanie tej petycyi do komisyj budżetowej. Kto 
się z tem zgadza, zechce rękę podnieść. (Wię: 
kszość.) Jest odesłana. 

Sekretarz p. Trzecieski 
spis petycyj). 

630. L. s. 829. Gmina Stopczatów powiatu Ko- 
łomyjskiego, przez p. Hamoraka, o poparcie 
sprawy jej co do nabycia pastwisk, należą- 
cych do dóbr państwowych — do komisyi 
petycyjnej. 

L. s. 880. Gmina Osiek i okoliczne, z ob- 
szarami dworskimi powiatu Biała i Wado- 
wice, przez p. Kramarczyka, o wybudowanie 
drogi krajowej przez Osiek do Wadowic — 
do komisyi drogowej. 

Marszałek. Dla poparcia tej petycyi 
udzielam głosu p. Kramarczykowi. 


(czyta dalej 
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P. Kramarczyk. Ponieważ wiadomo, że 
dobrobyt kraju i powiatów zależy od łatwej 
i taniej komunikacyi, którymi są twarde drogi 
krajowe, a ponieważ nietylko gmina Osiek ale 
i gminy sąsiednie nie mają żadnej drogi twar- 
dej, którąby mogli się dostać do gościńca i po- 
bliskiego miasta Wadowie, dla tego tę petycyę 
jak najgoręcej popieram. 

Sekretarz p. Trzecieski (czyta dalej spis 
petycyj) 

632. L.s. 881. Gmina Radłów, z obszarem dwor- 
skim, przez p. Jana Stadaiekiego, o wybu- 
dowanie mostu na Dunajcu w Głowie lub 
Bobrownikach wielkich do komisyi dro- 
gowej. 

638. L, s. 882. Gmina Borzęcin, powiatu Brzes 

kiego, przez p. Jana Stadniekiego, o zapo- 

mogę 6000 złr. na odbudowanie zniszczo- 
nych szluz w wale rzeki Uszwicy — do ko 
misyi gospodarstwa krajowego 

L. s 888. Towarzystwo rolnicze okręgowe 

w Nowym Sączu, przez p. Pilata, w sprawie 

popierania melioracyj gruntowych na szero- 

ki rozmiar — do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. 

686. L. s. 884. Oddział Towarzystwa gospodar- 

skiego w Żółkwi, przez p Rozwadowskiego, 

jak wyżej — do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. 

L s. 886. Gmina i obszar dworski w Zar- 

wanicy, pow. podhajeckiego, przez p. Sawcza- 

ka, o udzielenie koncesyi na pobór myta od 
mostu na rzece Strypie—do komisyi drogowej. 


634. 


636. 


637. L. s. 886. Gmina Olszany, powiatu Prze- 
myskiego, prze posła Tyszkowskiego o zwol- 
nienie mieszkańców tamtejszych od opłaca- 
nia myta kraj. od przewozu artykułów na 
własny użytek — do komisyi drogowej, 


638. L. s. 887. Ta sama, przez tegoż posła, o 
skłonienie przysiółka „Zalesie“ do pońoszenia 
i nadal przypadających na nią opłat na utrzy- 
manie nauczyciela w szkole Olszanieckiej— 
do komisyi szkolnej. 


639. L, s. 838. Gmina m. Leżajska, przez p. Żar- 
deckiego, o przyjęcie na fundusz kraj. kosz- 
tów utrzymania małoletnich sierot Heleny 
i Maryi Bąkowskich należących się magis- 
tratowi Krakowskiemu — do komisyi pe- 
tycyjnej, 
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Marszałek. Dla poparcia tej petycyi 
udzielam głosu p. Żardeckiemu. 

P. Żardecki. W petycyi przedłożonej 
Wysokiemu Sejmowi gmina miasta Leżajska upra - 
sza o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów le- 
czenia małoletnich sierot Heleny i Maryi Bą- 
kowskich. 

Koszta te przedstawiają pokaźną sumę 575 
złr. Jeszcze jest rzeczą wątpliwą, czy te sieroty 
nabyły prawo przynależności do gminy Leżajska. 
Gdyby nawet ten powód nieistniał, pewne wzglę- 
dy przemawiają zatem, ażeby te koszta na fun- 
dusz krajowy przeniesione zostały, 

I tak: przed zniesieniem prawa propinacyi 
gmina miasta Leżajska miała dochód z propinacyi 
piwa 4780 zł., po zniesieniu otrzymała obligi 
z których rocznie pobiera rentę w wysokości 
1.490 zł., w skutek czego dochód roczny zmniej- 
szył się o 3.290 zł. 

Ponadto w przeciągu ostatnich lat kilku 
musiała gmina znaczne ponieść wydatki na asa- 
nacyę miasta, na budowę rzeźni i urządze- 
nie targowicy, w skutek czego znowu popadła 
w długi. 

Wobec tych okoliczności petycyą gminy 
Leżajska jak najusilniej popieram. 

Sekretarz p. Trzecieski (czyta dalej 
spis petycyj). 

640 L. s. 839. Gmina Lubsza powiatu Rohatyń- 
skiego, przez p. Mikołaja Torosiewicza o po- 
Życzkę na budowę szkoły — do komisyi bu- 
dżetowej. 


641. L. s. 840 Oddział Towarzystwa pedagogicz- 
nego w Gródku, przez p. Niezabitowskiego, 
o zniżenie lat służby nauczycielom na 35 lat 
— do komisyi szkolnej. 


642. L. s. 841. Nauozyciele Scio klasowej szkoły 

lud. w Nisku, przez p. Stanisława Jędrzejo- 

wicza o przyznanie im wyższych płac — do 

komisyi szkolnej. 

643. L. s. 842, Hummel Jan, nauczyciel w Wo- 
łoszczyźnie, przez p. Kułaczkowskiego o pod- 
wyższenie płacy — do komisyi budżetowej. 


644. L. s. 848. Stowarzyszenie rękodzielników 
„Gwiazda* w Tarnopolu, przez p. Krynie- 
kiego, o zapomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 844. Stowarzyszenie rękodzielników 
„Gwiazda* w Tarnowie, przez p. Rogoy- 


skiego, jak wyżej — dokomisyi budżetowej. 


645. 
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646. L. s. 845. Komitet I. kraj. leczniczej kolo- 
nii w Rymanowie, przez p. Sawczaka, o 
subwencyę na budowę własnego domu — do 
komisyi budżetowej, 


L. s. 846. Staszek Franciszek. cieśla w Wy- 
socku niżnem, przez p. Teliszewskiego, o 
. o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów le- 
czenia żony Benigny, w kraj. zakładzie dla 
obłąkanych w Kulparkowie — do komisyi 
petycyjnej. 

L. s. 847. Braglewicz Leopold, wicesekre- 
tarz Wydz. kraj., przez p. Jana Tarnow- 
skiego, o policzenie mu czasu służby na po- 
sadzie sekretarza Rady powiatowej do eme- 
rytury — do komisyi administracyjnej. 


647, 


648. 


649. L.s, 848. Styliński Franciszek, uczeń szkoły 
piwowarskiej, przez p. Rogoyskiego, o zapo- 
mogę na dokończenie kursu — do komisyi 


budżetowej . 


650. L. s. 849. Reiel Dawid, fabrykant knotów 
i pasków we Lwowie, przez p. Szczepanow- 
skiego, o pożyczkę na rozszerzenie swej fa- 
bryki — do komisyi przemysłowej. 

651. L. s. 850. Rabecka Lubina, we Lwowie, 
przez p. Sawczaka, o snbwencyę na dalsze 
kształcenie córki Mieczysławy w spiewie — 
do komisyi budżetowej. 


652. L. 861. Zharska Barbara, wdowa po nau- 
czycielu w Dunajowie, przez p. Sawuzaka, 
o zaopatrzenie wdowie i o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 


653. L. s. 862. Danilewicz Antonina, wdowa po 
nauczycielu w Gajach, przez p. Merunowi- 
cza o zapomogę — do komisyi budżetowej 


654. L. s. 863. Gmina Zielona, powiatu Hausia- 
tyńskiego przez p. Sawczaka, z zażaleniem 
i prosbą o pomoc z powodu wzbraniania 
przez straż graniczną rosyjską dostępu na 
grunta tej gminy położone na terytoryum 


rosyjskiem — do komisyi petycyjnej. 


655. L. s. 864, Nauczyciele szkół ludowych 
w Tarnowie, przez p. Rutowskiego, o pod- 
wyższenie płac — do komisyi szkolnej. 


656. L. s. 868. Litarowicz Piotr, nauczyciel 
w Rudnem, przez p. Trzecieskiego, o przy- 
znanie dodatku miejscowego — do komisyi 
szkolnej. 
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657. L. s. 869. Antonczykowa Anna, wdowa po 
drożniku drogi kraj. w Dzikowie, przez p. 
Jana Tarnowskiego, o wsparcie do komisyl 
budżetowej. 


658. L. s. 870. Gmina Mrzygłód, przez p. Sło- 
neckiego, o utworzenie tam sądu powiato- 
wego — do komisyi prawniczej. 

659. L. s. 871. Ta sama, przez tegoż, o pożyczkę 
na budowę szkoły — do komisyi budżetowej. 
Marszałek. Przystępujemy do porządku 

dziennego. Punktem pierwszym jest: Pierwsze 

czytanie sprawozdania Wydziału kraj. w spra- 
wie ustalenia terminu zwoływania Sejmów kra- 

jowych. (Aleg. 145). 

Sprawozdawca poseł Chamiee ma głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajowego 
p. Chamiee. Proszę zauważyć, że nastąpiła po- 
myłka druku w rezolucyi pierwszej, gdzie wy- 
razy „sześć do* po słowach „a to przynaj- 
mniej* należy opuścić, wskutek czego zamiast 
wyrazu „siedmiu“ będzie „siedm*. 

Z tą modyfikacyą stawiam wniosek odesła- 
nia tego przedmiotu do komisyi administracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt g!osu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. 

Kto przyjmuje wniosek Wydziału, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. 

Następuje: Pierwsze czytania sprawozdania 
Wydziału krajowego o fundacyi Stanisława hr. 
Skarbka. (Aleg. 146). 

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajowego 
p. Chamiec. Stawiam wniosek, aby ten przed- 
miot odesłać do komisyi budżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. 

Kto przyjmuje wniosek Wydziału, raczy 
rękę podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jety. 

Następuje: 3. Sprawozdanie Wydziału kra- 


jowego o wyborze posła z kuryi większej wlas- 


ności b. obwodu brzeżańskiego. 
Sprawozdawca p. Chamiec ma głos. 
Sprawozdawca Członek Wydziału krajowego 
p. Chamiec (czyta): 
Wysoki Sejmie! 
Dnia 27. stycznia b. r. odbył się w Brzeżanach 


15. Posiedzenie 


wybór posła na Sejm krajowy z kuryi większych 
posiadłości b. obwodu brzeżańskiego. 

Według wykazu Prezydyum e. k. Namiest- 
nictwa, było uprawnionych do głosowania przy 
tym wyborze 139, głosowało 79 wyborców. 


Przy sprawdzeniu tego wyboru okazało się 
że kilka oddanych głosów jest nieważnych, a 
mianowicie : 

1. Nieważnym jest głos oddany na p. Mie- 
czysława Onyszkiewicza imieniem Abrahama 
Gelbera (poz. 32) przez pełnomocnika Mayera 
Perlmutter, albowiem w pełnomocnietwie nie ma 
wcale wymienionej osoby upoważnionej do gło- 
sowania w imieniu A. Grelbera. Nadto Mayer 
Perlmutter głosuje jako współwłaściciel Lipicy 
górnej i Żydowy, oraz jako zastępca żony Hen- 
ryki, nie jest więc samoistnym wyborcą w tej 
kuryi i głosować jako pełnomocnik nie ma prawa. 

2. Nieważnym jest następnie głos oddany 
na p. Kazimierza Rudnickiego, imieniem mało- 
letniej Heleny Krzeczunowiczównej (poz. 58.) 
przez pełnomocnika Aleksandra Krzeczunowicza, 
albowiem pełnomocnictwo, podpisane przez ma- 
łoletnią, nie ma żadnego prawnego znaczenia. 

3. Nieważnym jest dalej głos oddany na 
p. Mieczysława Onyszkiewicza, imieniem masy 
spadkowej Teodora Rudnickiego (poz. 100.) przez 
pełnomocnika (podpis stwierdzający przyjęcie 
pełnomocnictwa nieczytelny), albowiem w pełno- 
mocnictwie nie ma wcale wymienionej osoby, 
upoważnionej do głosowania w imieniu masy 
spadkowej Teodora Rudniekiego. Nadto nie wia- 
domo, czyli podpisani wystawiciele pełnomocni- 
ctwa, stanowią istotnie masę spadkową i czyli 
wszyscy należący do masy spadkowej podpisali 
to pełnomocnictwo. 

4. Nieważnym jest dalej głos oddany na p. 
Mieczysława Onyszkiewicza imieniem małoletnich 
Maryi i Jakóba Józefa 2 im. Torosiewiczów 
(poz. 114) przez pełnomocnika Jakóba Torosie- 
wieza, albowiem pełnomocnictwo podpisane przez 
małoletnią współwłaścicielkę i wydane małolet- 
niemu współwłaścicielowi, nie ma żadnego pra- 
wnego znaczenia. 

5. Nieważnym jest dalej głos, oddany na 
p. Kazimierza Rudnickiego, imieniem Aleksandry 
z Suchodolskich Zaleskiej (poz. 187) przez peł- 
nomocnika Kornela Suchodolskiego, albowiem 
według ordynacyi wyborczej za żonę głosuje ex 
lege jako pełnomocnik mąż, nie ma jednak prawa 
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wydawać w imieniu żony pełnomocnictwa innej 
osobie. 

6. Nieważnym jest następnie głos, oddany 
na p. Kazimierza Rudnickiego, imieniem Stefana 
Wysoczańskiego (poz. 135) przez pełnomocnika 
Tobiasza Mohlera, albowiem w pełnomocnietwie 
nie ma wcale wymienionej osoby, upoważnionej 
do głosowania w imieniu Stefana Wysoczań- 
skiego. 

7. Nieważnym jest dalej głos oddany na 
p. Mieczysława Onyszkiewicza, imieniem Ale- 
ksandry Torosiewicz (poz. 115) przez pełnomoc- 
nika Jakóba Torosiewicza, albowiem jako współ- 
właściciel Hołhocz nie jest samoistnym wyborcą, 
a zatem jako pełnomocnik głosować nie ma 
prawa. 

8. Nieważnym jest dalej głos, oddany na 
p. Mieczysława Onyszkiewicza, imieniem Hen- 
ryka Szeliskiego (poz. 108) przez pełnomocnika 
ks. Leonarda Soleckiego, albowiem ks. Solecki 
nie znajduje się wcaje w spisie wyborców tej 
kuryi, zatem jako pełnomocnik głosować nie ma 
prawa. 

9. Nieważnym jest następnie głos, oddany 
na p. Mieczysława Onyszkiewicza, imieniem 
rzym. kat. probostwa w Rohatynie (poz. 96) 
przez pełnomocnika Kazimierza Szczurowskiego, 
albowiem K. Szczurowski nie jest samoistnym 
wyborcą w tej kuryi, a zatem jako pełnomocnik 
głosować nie ma prawa. Nadto p. Kazimierz 
Szczurowski głosował już raz jako pełnomocnik 
pod poz. 111. 

10. Nieważnym jest dalej głos, oddany na 
p. Kazimierza Rudnickiego, imieniem Wilhelminy 
hr. Reyowej (poz. 94) przez pełnomocnika Fran- 
ciszka Jaruntowskiego, ponieważ Fr. Jaruntow- 
ski jako współwłaściciel Dziczek i Załanowa nie 
jest samoistnym wyborcą w tej kuryi, zatem 
jako pełnomocnik głosować nie ma prawa. 

11. Z tego samego powodu nieważnym jest 
głos oddany na p. Kuzimierza Rudnickiego, imie- 
niem szpitala dla chorych, jako właściciela Cho- 
derkowiec (poz. 69) przez pełnomocnika Henryka 
Czaykowskiego, który nie jest samoistnym wy- 
borcą, a nadto głosował już raz jako pełnomoc- 
nik pod poz. 20, 

12. Z tego samego powodu nieważnym jest 
głos, oddany na p. Mieczysława Onyszkiewicza, 
imieniem Izydora Lilienfelda (poz. 68) przez 
pełnomocnika Juliana Jełowickiego, który nie 
jest samoistnym wyborcą. 


546 15. Posiedzenie 
13. Z tego samego powodu nieważnym jest 
głos, oddany na p. Kazimierza Rudnickiego, 
imieniem Michała hr. Krasickiego (poz. 52) przez 
pełnomocnika Jana Jaruntowskiego, który nie 
jest samoistnym wyborcą, a nadto głosował już 
raz jako pełnomocnik pod poz. 44, 


14. Z tego samego powodu nieważnym jest 
głos oddany na p. Mieczysława Onyszkiewicza 
imieniem Ludwika hr. Krasińskiego (poz. 49) 
przez pełnomocnika Kazimierza Czermińskiego 
albowiem K. Czermiński głosuje jako współ- 
właściciel Lipicy górnej, a zarazem jako zastę- 
pca żony Wawrzyny. Nie jest więc samoistnym 
wyboreą w tej kuryi i jako pełnomocnik głoso- 
wać nie ma prawa. 

10. Z tego samego powodu nieważnym 
jest głos oddany na p. Mieczysława Onyszkie- 
wicza imieniem Emmy Jaworskiej (poz. 43) przez 
pełnomocnika Joachima Perlmuttera, 


16. Nieważnym jest wreszcie głos na p. 
Mieczysława Onyszkiewicza, imieniem Maryi 
Bańkowskiej (poz. 3) oddany rzekomo przez 
pełnomocnika  Odnośnego pełnomocnictwa nie 
ma bowiem w aktach wyborczych 

Odliczywszy 16 głosów nieważnych, okaże 
się, że ważnie głosowało 68 wyborców. Absolu- 
tna większość wynosi 32. P. Mieczysław Ony- 
szkiewicz otrzymał 35 głosów, zaś p. Kazimierz 
Rudnicki 28 głosów. Wybrany zatem został 
posłem p. Mieczysław Onyszkiewicz. 


Wobec tego wyniku wnosi Wydział kra- 
jowy: 

Wysoki Sejm raczy wybór Mieczysława 
Onyszkiewicza na posła sejmowego z ciała wy- 
borczego większych posiadłości byłego obwodu 
brzeżańskiego uznać za ważny. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek Wy- 
działu krajowego, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. P. Onyszkiewicz 
raczy tu się zbliżyć celem złożenia przyrzeczenia 
poselskiego, 

(Sekretarz p. Wiktor czyta rotę przyrzecze- 
nia poselskiego. Marszałek przyjmuje przyrzecze- 
nie poselskie od p. Mieczysława Onyszkiewicza). 

Przystępujemy do punktu czwartego. Spra- 
wozdanie komisyi szkolnej o sprawozdaniu Rady 
szkolnej krajowej o stanie szkół średnich gali- 
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Sprawozdawca poseł Wojciech Dzieduszycki 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Wojciech hr. Dziedu- 
szycki (zaczyna czytać sprawozdanie z alegatu 
147). 

P. Wiktor. Uwolnić od czytania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
odczytać wniosek komisyi. 

Sprawozdawca p. Wojciech hr. Dziedu- 
szycki (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sprawozdanie e. k. Rady szkolnej krajo- 
wej o stanie szkół średnich galicyjskich w roku 
szkolnym 1891 - 1892 przyjmuje się do wiado- 
mości. 

Rezolucya. 

Wzywa się Wysoki Rząd, aby powiększył 
płacę nauczycieli szkół średnich i otworzył dla 
nich moźność awansu dającego zasługującym 
coraz lepsze utrzymanie i stanowisko. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 

P. Dr Antoniewicz Proszu o hołos. 


Marszałek. Głos ma p. Antoniewicz. 


P. Dr. Antoniewicz Pryznaju sia, szczo 
meni ne duże pryjemno howoryty w toj sprawi, 
imenno w diłach błyże obchodiaczych stan uczy- 
telskij, do kotroho i ja nałeżu. Odnakoż budu 
howoryty ne z toho stanowyszcza, ałe ze sta- 
nowyszcza rodyny, kotre włastywo Sejmowy 
prynałeżyt i kilko uwah pidnesu, w tym pere- 
konaniu, szo tii uwahy takoż prynesut dla na- 
szoho szkilnictwa pożytok. 

Nedawno w odnoj z poważnijszych gazet 
sprawa ta buła poruszena, wskazano upadok 
szkilnictwa, a jako hołownu pereczynu neod- 
radnoho sostojanja gazeta ta ocwiniała muża, 
wże ne żyjuszczoho, pokijnoho inspektora Czar- 
koskoho. To jest ne na miściu, ja wychodżu 
z toho, szczo „de mortuis nil, nisi bene,. Czar- 
koskij, kotroho ja znaw majże od dityństwa, 
maw dobri namirenia, odnoho mu ne stawało, 
a to douszej uczytelskij praktyki. On buw teo- 
retykom i dlatoho jeho zaradżenia , joho wnese- 
nia mohły buły prynesty misto pożytku, szkodu 
dla szkolnictwa. Wse tam ne hodyt sia złe howo- 
ryty o mużu, kotrij żytie swoje położyw w praci 
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jedynyci, odnoho człena Rady szkolnoj za ciłu 
Radu — buło by to ne sprawedływo — a to 
tim mensze, szczo pokojnomu dobroj woli nichto 
ne powynen zapereczaty. Wprawdi je to duże 
ważnyj wopros, a imenno, zwidky pochodyt toj 
nedostatok sył uczytelskich w czasach, koły za- 
halno howorjat o hyperprodukcji intelligencji, 
koły howorjat, szo uczytel gimnazjalnyj na 
wstupi uderżuje płatniu i wid razu maje utry- 
manie wprawdi ne wełykie, ałe takie, szezo 
żyty może. 

Jest ricz duże cikawa i ważna. Wydymo 
jak pry sudach litamy bezpłatni auskultanty pra- 
ciujut, a mimo toho szezo pochodiat z najbid- 
nijszych rodyn, mimo toho ne hornut sia do 
stanu uczytelskoho, de wże na wstupi dostajut 
jakie takie soderżanie. Panowe prostiat, szo budu 
otwertyj, W perszoj linji łeżyt na was wsich 
wyna, na Słowianach, Polakach i Rusynach, 
szezo od pryrody daru ne mamy, szczobyśmy 
kohoś mohły zahrity do jeho zwania. Pid tym 
wzhladom Nimci wyższe stojat. Ja perehadaju 
sobi czasy, de Nimci buły w gimnazjum — a 
takoho mołodoho suplenta w perszoj chwyli pry- 
niały starszyi profesory jako kolehu, zahriwały 
do praci; nyni on zymno pryniatyj, toho tepła 
ne znajde. Ne dywno zatem, szo posłowycia 
polska może sia ezasto sprawdyty, szo „polak 
umie tylko się albo czołgać i płaszczyć albo 
deptać". 

Ja tu izjatia ne roblu. Takoju wadu mamy 
i my, a może iciłe Słowiaństwo? Otże hołowna 
pryczyna piśla moho doświdczenia, bo ja w szkoli 
służyw dowszij czas i pid rozłycznymy dyrekto- 
ramy i inspektoramy, moim mniniem jest to 
ważnu pryczynu, dlaczoho ta mołodiż sia ne 
horne tak jak dawnijsze do stanu uczytelskoho. 
I tak sia dije. 


Mołodyj czołowik na wstupi potrebuje po- 
rady na kożdym punkci, on praktyki ne maje 
a misto toho tepła, nasiupaje zara krytyka. 
W muście, szoby jeho nastojatel w cztery oczy, 
jak starszyj brat upomnuw, szezo tak, a ne tak 
powynno buty — deż tam! nastupuje zaraz ra- 
port; szezo on w tym peredmeti ne maje wpra- 
wy i t. d. 

Moi panowe! tak ne powynno buty. W in- 
teresi szkilnietwa powynno buty, szezoby toj stan 
uczytelskij buw rodynoju, aby buw dawnym ce- 
chom, aby buła pryjaźń rodynna, jaka buła, a 
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kotra nyni z kożdym dnem malijet. Ne dywno, 
szezo i minister to nam wytknuw i kazaw tam- 
toho roku, szo każda hospitacja kinczyt sia na 
krytyci. 

Krytyka jest dobra, ałe to jest obosicznyj 
mecz. Nyni ja uczytel niższoj kategorji, ałe ga- 
rantuju, szezo potrafłu skrytykowaty najbilszu 
powahu na poli szkilnictwa. Ne sztuka krytyko- 
waty, treba wskazaty jak treba postupaty. Szo- 
byśste panowe znały jak dawnijsze buło, opowim 
wam fakt z mojej praktyki. Ja jako suplent 
wstupyw do gimnazii w Premyśli. Tohda buw 
dyrektorom i inspektorom Kunzek. Mimo toho, 
szczo Kunzek ne lubyw ani Rusiniw ani Pola- 
kiw, on buw idealnym germanizatorom, jemu 
kazało sia, szezo tilko Nimee może buty pry- 
mirnym uczytelem, dwyhatełem kultury, mymo 
toho toj Kunzek prynymaw suplentiw tepło, pry- 
nymaw ich jak swoich ridnych ditej, To fakt 
jest lubopytnyj. Perszyj kwit, kotrij ja maw py- 
saty, on sam napysaw za mene. Skazaw: Kolega 
„Sie werden das nicht wissen...* Sam dyrektor 
sowitnyk szkolnyj za suplenta napysaw kwit. 
Nyni toje ne wirojatne. Druha pryczyna, dla- 
czoho takij brak suplentiw sia okazujet, zdaje 
sia, łeżyt w tim, szo ne odnoju miroju traktuje 
sia tych uczyteliw, Imenno czasto popadaje uczy- 
tel w nużdu, czerez choroby w rodyni, a o za- 
pomohu trudno sią postaraty, jesły ne ma koho 
w hori, jesły ne majet jak howorjat płeczy a 
meni sia zdaje, szo w perszoj linii powynno sia 
na potreby i nużdu uważaty a potom na osoby. 


Wprawdi u nas wirut jeszcze w „Wunder- 
kinder“, chotia ja ne mohu tomu z praktyki wi- 
ryty. Protywno. Czasom lude zdibni w swoim 
zawodi okażut sia mensze praktycznymy i ja 
dumaju szo w serednoj szkoli powynno sia uwa- 
żaty persze na praktyku, a potem na zdibnosty, 
bo tut chodyt o to, szoby uczytel czast toho, 
szo znaje, udeływ ditiam. U nas zadacza pvlahaje 
na tim, szczoby to wszczepyty w mołodyj um, 
szo znaty powynen. 

W nowszych czasach w Radi szkolnoj za- 
panowaw duch, szoby literacku diłatelnost po- 
peraty, i tych, kotri sia odznaczajut na polu li- 
terackim, uwzhladniaty i otłyczaty. 


Odnakowoż ja sobi pozwolu skazaty z pra- 
ktyki, szo tii, kotri sia poświczajut literackoj 
praci, ony dobrymy uczytelamy ne mohut buty, 
bo uczytel musyt sobi plan lekcji ułożyty, sposib, 
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jakby toju materju czasto ne duże cikawu ucze- 
nykowy peredłożyty w prystupnij sposib. 

Takij profesor literat ne maje na to czasu, 
w jeho hołowi sut projekta naukowi, on na- 
chodyt sia w wyższych sferach, deź maje czas, 
deż może zrobyty, aby hodyny tak zaniaty, jak 
prystoiń na prawdywoho pedagoga. — Dla toho 
ne należałoby pry otłycziu literatiw ne zabuwaty 
na pedagogiw. 

Dalszoju pryczynoju jest to, szezo na po- 
sady uczyteliw konkursa czasto sia rozpysujut 
tohdy, koły wże z hory widomem je, — kto 
maje toje mistce oderżaty. Takim sposobom ne- 
potaibno narażaje sia suplentiw na wydatki, na 
proszenia, na stempli, na jizdu do Lwowa, a cza- 
som i do Widnia, — a potomu sia pokaże, szczo 
to darma robota, bo buło z hory znano: toj a 
toj maje konkursom ohołoszene mistce oderżaty. 


Czy tak je, ne wchodżu w toje, ałe je żal 
uczyteliw pod tym wzhladom. — Może buty, 
szczo to neprawda, ałe tohdy neprawda ne na 
məni tiażyt, a na tych kotri sia żalut. — A ta- 
kie postupowanie wyzywajet rozhoryczenia, ne- 
udowolstwie, kotre ne możet prywłekaty i zao- 
choczuwaty kandydatiw do stanu uczytelskoho. 


Dalsze i to diet sia, szezo uczyteliw, kotri 
sowistno praciowały w swoim zawodi, ne uwzhla- 
dniaje sia, jak by nałeżało; i tak, szczoby ne 
nudyty prymiramy Wysoku Pałatu, pozwolu so- 
bi nawesty tilko oden. — Uczytel, kotoryj mało 
ne sorok lit wysłużyw w tim tiażkim jarmi, a 
ne maw szezastia zdaty skoro ispytu, piźnijsze 
stałoj posady ne oderżaw, chotia pry seminar- 
jach takich uczyteliw imenowały, kotri mały 
tilko ispyt wykładowyj, a toj starszyj suplent 
maw ispyt na szkoły realni i łehko można buło 
jeho pomistyty. 


Tak ne powynno buty. — „Lex dura* su- 
plent pretensji do emerytury ne maje, ale ja du- 
maju, szezo bilsza kwota bułaby pożadana, szezo- 
by ne buło tak szczoby tej uczytel, kotoryj słu- 
żyw mało ne sorok rokiw, oderżaw na końcy 
i to w dorozi łaski emeryturu wożnoho i to nyż- 
szoj kategorji. 

Takie postupowanie widstraszaje kandyda- 
tiw, bo nikto ne znajet szczo jego czekaje. Ne 
oden czerez słabist ne może toho ispytu złoży- 
ty, jak to buło własne. Pered rokumy chotiły 
pidnesty stan szkilnyctwa, i prykazały, aby su- 
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plentiw wydalaty, kotri w pewnim termini ispytu 
ne mohły złożyty. — To sia na dobre ne ober- 
nuło, bo ti, kotri mały bilszu ambieju, opustyły 
na wse szkołu, a tych, kotrił ne czuły w sobi 
syły i energii zdaty, potomu musiły nazad pry- 
niaty, bo ne buło sył uczytelskich. 


Ta norma wydalania suplentiw bez ispytu 
riwno sia pryczynyła do toho, szczo majem ny- 
ni nedostatok sył uczytelskich. — A czasto może 
i postupowanie w Radi szkolnoj buło pryczy- 
noju toho braku uczyteliw. Choczu oden prymir 
nawesty. 


Buło to w gimnazyum w Drohobyczu. 
W 78. roku zjichaw inspektor na wizytacju 
i zajszow do nyższoj klasy gimnazjum. Zastaw 
tam mołodoho suplenta, kotryj buw żonatyj, — 
Ożenyw sia w susidztwi i rodyczi żeny poma- 
hały mu w perwych litach. Inspektor znajszow 
wsio w najlipszim poriadku. Pry konferencji za- 
jawyw pubłyczno, szczo jest duże zadowołenyj 
z toho uczytela: „On tak uczy i z takiem zami- 
łowaniem, jak powinno być* i dodaw: „Jak pan 
tak będzie postępował, pan daleko zajdzie“, 
i istynno zajszow dałeko, bo ne mynuło try ne- 
dili a toho uczytela perekinuły z Drohobycza 
aż do Bereżan. 


Tam oddałenyj wid rodycziw wid toho że- 
reła, kotore jemu mohło buty pomoczju, terpiw 
nużdu, chotiaj maw tilko syły ducha, szezo ispyt 
zdiław i jest dijstwynnym uczytełem. Ałe takie 
postupowanie podrażnyło ciłyj narod profesor- 
skij; jak to sia staty mohło, ne znaju, może buty 
szczo i tut buła takoż najlipsza intencja. Nyni 
ricz tak stoit, szczo uczytel swoich ditej i daże 
swoich uczenykow peresterehaje pered zwaniem 
uczytelskim. 


Jesły hde, to u nas sia izwistna posłowycia 
sprawdyła: „quemdii oderunt, pedagogum fece- 
runt“. Odnakoż o tii sprawy wnutrennoho za- 
rjadu ja hołosu ne maju, chyba tilko proszenie, 
szczoby zwernuty na toje uwahu, a może buty 
szczo i ja mohu szcezoś dobroho skazaty, możu 
daty dobru radu, ałe Sojm powynen stojaty bil- 
sze na stanowysku rodycziw i w ich imeny ta- 
koż stawlaju swoi postulaty, dlatoho i pozwalaju 
sobi z toho stanowyszcza kilka słiw skazaty. 


Ja uważaju za pryczynu, szezo szkilnyctwo 
nasze ne rozwywaje się tak jak powynno i mi- 
nisterjalne rozporjadżenie, kotore skasowało u nas 
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lokacii. Wprawdi to jest oryginalne i kromi 
oryginalnosty nyczo za nym ne promowlajet, bo 
jesły de, to u nas buły lokacji duże potribni. 
My znajem szczo mołodiż jest dobra, ałe i ieh- 
ka; szcezo ona koneczno potrebuje prynuki, za- 
ochoty, szczoby uczenyk starał sia o błyższu lo- 
kacju, a jesły ju osiahnuw, stawaw sia czasto 
ambitnyj i chotiw, szcze błyższu osiahnuty. Cza- 
sto rodyczi, kotori ne mohły w sud riczy wnijty, 
uważały lokacji za kontrolu i pytały, czomu te- 
per taka lokacja? a jaka pered tim buła? i t. d. 
No lokacii skasowano, teper uczenyk łutszyj, ko- 
toryj odnak ne maje szansy distaty otłyczja, 
czasto sia zanedbuje, bo jemu wże wsio odno, 
czy bude poślidnym czy perszym, ne ma bo 
perszych i poślidnych, wsi sut riwni, kotori ma- 
jut perszu klasu. Jabym sudyw i prosyw, aby 
dawna norma nazad buła wprowadżena, ona sia 
pryczynyt do pidnesenia naszoho szkilnyctwa 
iz wzhladu na mołodiż. 


Dalsza pryczyna, na kotru rodyczi majut 
prawo narikaty, to jakijś innyj duch w otnosze- 
nji profesora do uczenyka, ne ma toj dawnij- 
szoi popularnosty. Teper profesor jest uczytełem, 
sudjeju, inkwizytorom , prokuratorom , a cezasto 
ne jest tim, czim powynen buty w perszej miri, 
ne jest otcem iły jehe zastupnykom. Bo znajem 
prymiry, de uczytel tak sia popularyzowaw z mo~ 
łodiżju, chotiw zastupyty otoa i to jemu za dobre 
ne uznano. 


Tut łeżyt piśla moho poniatia hołowna 
pryczyna, dlaczoho pid wzhladom moralnym, 
pid wzhladom postupu, ne ide tak, jakby my sobi 
wsi, jako rodyczi żełaty powynny. Bo to ne 
można skazaty, szcezo nasza mołodiż jest zła. 
Mołodiż jest dobra, jest tak potulna, chotiaj 
i z hardoho domu, szczo kołki można jej tesaty 
na karku, jesły ona maje perekonanie, szezo toj 


uczytel jest otcem, szczo jemu spryjajet i dobra 
jeho checze, ` 


, Jabym ne odno mih skazaty z mojej prak- 
tyki na tim polu, ałe proszu o sekret, szczoby 
sią O tim ne dowidała Rada szkilna krajowa. 
(Wesołość). Takij oś był raz słuczaj. Ja zajszow 
do VIII. klasy, chłopci buły tam uże dozriły, 
oden odnak uczennyk pozwoływ sobi nehreczno- 
sty, a był to herbowyj uczenyk. 


kwi „No ja ne mnoho pytaw, bez slidstwa i in- 
Wizicji pałyczkoju jeho potrepaw tak, szczo 
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pałyczka połomyłaś. Ja dumaw, szczo mene za- 
skarżył on, abo rodyczi — ni! Na druhyj deń 
prychodyt toj uczennyk, ciłujet mene w ruku, 
perepraszaje pered wsimy, i prosyt, szczoby ja 
jemu pozwoływ, pałyczku odkupyty. 

No Rada szkilna o tim ne znaje, toj uczen 
nyk skińczyw gimnazju, jest duże porjadnym 
urjadnykom, mojim szczyrym prijatełem i dia- 
kuje meni, szczo ja sia ne derżaw szablonu, 
ałe piśla metody dawnijszoj postupyw 

Otże majete prymir, jak sia dijało i jak 
sia czasto dijaty powynno, bo take zymne po- 
stupowanie widstraszaje , widsuwaje, a tak to 
prysuwaje do uczytela i on może w dorozi mo- 
ralnosti dałeko bilsze zdiłaty, jesły jest także 
otcem i szezyrym opikunom. 


W proczim za mało w zahali łyszaje sia 
swobody — może buty, szezo hdeinde to jest 
praktycznijsze, u nas czysłami wsio unormowano, 
szczo w ciłym misiaciu maje buty wziate, u nas 
knyżka musyt buty do kińcia wziata ipr. Dobre, 
ałe po moimu mniniu to czasto ne dobre, bo 
to jest fakt pewnyj, szezo sły czasto w odnym 
ustupi ne wsio dobre wyłożone, to słabszi uczen- 
nyki ne znajut, jak to ponymaty, i zneochoczu- 
jut sia do dalszoj nauki. 


Szezo do zarjadżeń nowych ne skarżu sia, 
zowsim sohłaszajuś i pochwalaju, szezoby chło- 
pciam daty bilsze swobody, gimnastyku, ruch 
ipr. — dlatoho protyw tomu nyczoho ne pidno- 
szu, ało żeławbym, szczoby na poli druhim buło 
pewne ulipszenie. A imenno chodyt peredowsim 
o jazyk nimećkij. 

Nema preciż meży nami otca, kotryjby 
ne żeław sobi, szezoby syn jeho nauczyw sia do- 
bre po nimećky. 

Prawda i nyni majemo postup, bo nyni 
starajem sia czerez konwersacju jazyka nimec- 
|koho nauczyty. Ałe także tu jest sprawa tiażka. 
Ja sia obawlaju, szczo z czasom ne budemo 
maty uczyteliw, kotriby czerez konwersacju 
uczyty mohły. 

Bo nawit czołowik mołodyj, kotryjby cho- 
tiw howoryty poprawno po nimecki, ne może, 
bo ne maje słuczajnosti po nimecki howoryty, 
Dla toho ja znow pozwolu sobi predłożyty do 
uwahy Rady szkilnoj dawnijsze wnesenie, a 
imenno, czyby to ne buło dobre, szczo graf Sta- 
dnicki pered 2 rokamy pidnis, aby oden pred- 
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met po nimecki uczyty. Bo jesły sia uczyt oden 
predmet w nyższoj a oden abo i dwa predmety 
w wyższoj gimnazji po nimecki, tohdy tii ho- 
dyny na jazyci nimeckim ne budut tak tiażki. 
Ja sia staraw popytaty meży uczytelamy, jaka 
to pryczyna, szczo toho ne prynymajut, 


Ałe dowidaw jeśm sia po sekreti, szezo 
własne uczyteli, kotri sut sztabom naszym, ko- 
tri sia zanymajut pysaniem knyżok szkolnych 
howorat, szezo kołyby uczyty po nimecki i 
oden predmet, toby upała szkilna literatura kra- 
jewa. Ałe na toje sposib, bo można w odnoj 
gimnazji predpodawaty po nimecki  historju 
naturalnu, w druhoj fizyku, w tretij historju. 
To by buło dla uczennyka znaczne ułekszenie. 


A. dalsze żełanie: nowi katologi ne oka- 
zały sia ciłkom praktyczni. To jest ułekszenie, 
kotre sia ne kończe okazało praktyczne, a imenno 
dlatoho, bo cząsto uczennyk lipszyj, jesły spo- 
czatku zanedbaw sia w kursi, to w katalogu 
maje zapysanu złu klasu, a hotiaj piźnijsze na- 
prawyty może czerez pilnist, ne może sia nadi- 
jaty lipszoj censury. Katalog sam w sobi jest 
dobryj, ałe my byśmo prosyły, szczoby ne tak 
stroho sia derżaty. Ja perepraszaju, szczo po- 
zwoływjem sobi, de kotri uwahy zrobyty, ałe 
ne chodyt o mene, tilko o sprawu szkilnyctwa. 
Może buty, szczo dekotri uwahy, czerez mene 
pidneseni budut wyższe uwzhladneni i pryczy- 
niat sia do toho, szezo sobi wsi bażajem, szezeby 
szkilnyctwo nasze rozwyjało sia dalsze prawylno, 
szczoby ne potrebowało sia skarżyty, tut de tak 
mało chliba, na nedostatok sył uczytelskich. 


Marszałek. Z kolei głos ma zapisany p. 
ks, Kowalski. 


P. ks. Kowalski. Wysokij Sojme! Ne 
spodiwajte sia Panowe poczuty z ust moich wy- 
czerpujuczoj i uczenoj naukowoj besidy; ja 
„Simplex servus Dei“ ne możu maty tak ja- 
snych i dałeko iduczych poniatij o naucı, jak 
mij peredbesidnyk, gimnazjalnyj profesor, posoł 
Antonewycz. 


Ja howoryty mohu o tim, na czim sia ro- 
zumiju, nad czim 38 rokiw praciuju piśla z mohy 
retelno, to jest o wychowaniu, a nauku o stilko 
poruszu, o Skilko ona do wychowania samoho 
sia pryczyniaje. 

Ne obejmyste drukom, ale cinne esencjo- 
nalnym zmistom buło tak sprawozdanie Rady 
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szkilnoj krajewoj, jak i sprawozdanie nad tym 
sprawozdaniem komisji sojmowoj edukacyjnoj. 
Persze pidnosyt osobływo znaczinie wychowania, 
iduczoho ruka w ruku so sposobom nauczania 
formalnoho, i z naukoju w tisnijszom poniatiju. 

Horoszoho wyrazu na toje peredstawłenie 
używ nasz świtłyj sprawozdaweć Wojciech Graf 
Dzieduszycki. 

W ustupi 8. na druhoj storoni każe takie: 
(czyta :) 

„Cieszy się komisya szkolna tem, że po- 
dręczniki dotychczasowe dla nauki religii zostaną 
zastąpione nowemi podręcznikami, których treść 
powinna zasady wiary tem silniej u młodzieży 
ugruntować, że uczyni je skiadową i najwa- 
Żniejszą cześcią całokształtu wiedzy nabytej 
w szkołach“, 

„Cywilizacyjny całokształt wiedzy“, tu świ- 
tłyj sprawozdatel wstupyw w ślidy naślidnyka 
Guizota na fotely tak zowennych „bezzmer- 
tnych* Akademii francuskoj, kotryj w besidi 
sławiaszczoj znamenytu dijatelnist swojeho we- 
łykoho poperednyka, skazaw meży inszymy: 
„Cywilizacja predstawlaja, — izobrazuje — du- 
szu ludzkosty w ciłim jei błesku, mohuczestw 
i w jej swobodi i odwiczałnosty. Naślidujmo — 
każe dalsze — narody, kotri sered tiażkich, 
złych dniw ne zapropastyły prawa do dalszych 
cywilizacyjnych prać; a sożalijmo nad tymy, 
kotryj mymo złudnych błeskuczych pozoriw stra- 
tyły te prawo“, dodaje na kincy: „Straty ma- 
terjalni kożdyj narod moralnyj łehko nadołożyt, 
moralnoj ruiny ne wozdwyhnesz nikoły*. 

Se, panowe, suszcza prawda dijamy wsich 
narodiw i wsich derżaw od hłubokoj starynno- 
sty poczawszy stwerdżena. Historja, toj suro- 
wyj krytyk, toje zerkało, w kotrom narody do- 
bro i zło swoje pytome dobaczujut, świtło, abo 
sumno, piśla zasłuhi kożdoho naroda, sesiu pra- 
wdu na kartynach swoich zapysała. 

My Rusyny i Polaki, pomymo aż nadto 
czastoho zapereczania z pewnoj storony, spil- 
noju sudboju, peretykanoju tiażkimy udaramy 
na muczennystwo podobajuczymy  społuczeni, 
na odnoj i toj samoj zemli wid wikiw osiłi 
pobratymezi narody, my majemo neosporyme 
prawo zaczysłąty sia w rjady trużennykiw cy- 
wilizacyjnych. Se prawo ałe wkłudaje na nas 
ważkij, ale i wdiacznyj obowiazok sterehty nasz 
narod, naszu młodiź od ruiny moralnoj. 
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Perszij i hołownyj paragraf toho ne ludzkoju 
owoju. ale wołeju bożija spysanoho zakona 
wełyt , ne tilko choronyty naszu mołodiż w szko- 
łach serednych wid znidinia moralnoho, ale 
nadto wełyt dopomahaty toj młodeży, szczoby 
ona w tych szkołach wyrobyła sobi czyste jak 
kryształ, jasne i tepłe jak sońce poniatje o tych 
praciach oywilizacyjnych, ona bo nezadowho 
maje statyś rozsadnykom tych zmahań sered na- 
roda swoho. 


Pidstawu do toj ochorony, wzhladno samo- 
ochorony pered znidiniem moralnym, pidstawu 
do wyrobłenia sobi jasnoho poniatia o praciach 
cywilizacyjnych szukaty i znajty nam w sere- 
dnych szkołach 16. kursiw ozerez 8 lit trewaje, 
a jak to buło nedawno projektowane, może 18 
kursiw czerez 9, abo 20 kursiw czerez 10 lit 
trewaty me nauka w szkołach serednych ; to do- 
statocznyj czas, szezoby szkoła mohła sia staty 
tak myłoju i pryjemnoju uczennykowy, dorasta- 
juczomu mołodciu, jak ma but” otciwskij dim. 

Szkoła ta seredna popry podawania nahody 
pryswojenia sobi szyrszoho kruha widomostej 
z skarbnyci świtła i nauky, maje jeszcze druhu 
hołownu, a może nemensze ważnu oil — poło- 
żyty trewały zasnowy do wytworenia etycznoho 
charaktera w uczennykach. 

To ne nowe żadanie, to żadanie — można- 
by skazaty — stare, jak staryj poczyn oywiliza- 
oji. Toho domahaje sia i naczerk orhanizacyj- 
nyj dla gimnazji z r. 1849, zminenyj wprawdi 
riżnymi rozporjadżeniami proswitnych mynistriw 
i innych riżnych mynisterstw, poczawszy wid 
wolnodumnych, a skińczywszy na zachowawczych, 
ałe taki w hołownych zarysach do sehodnia 
obowiazujuczyj. Tam skazano: ciłeju gimnazji 
Jest „die Gewährung einer höheren allgemeinen 
Bildung“, 

. Moi Panowe, ja na widdanie poniatia, mi- 
stiaczoho sią w nimećkim „Bildung“ ani w ru- 
skim „obrazowanieć, ani w polskim „wykształ- 
cenie“, ne znachodżu widpowidnoho wyrazu. 

W nimeckim „Bildung“ sojedyniaje sia na- 
uka Z postulatamy religijno-moralnoho wycho- 
wania; toż pisla mojej dumki na peretołkowanie 
toho „Bildung“ używ p. sprawozdawec komisji 


edukacyjnoj odpowidnoho wyrazu „całokształt 
wiedzy“, 
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sia — koneczno potribnym, szczoby sposib na- 
uozania formalnoho ne tilko ne buw w nijakij 
superecznosti do wymohiw i zadacz etyki lud- 
skoj, w naszim słuczaju ludsko krestijańskoj, ałe 
szezoby tyi 2 hołowni motory, weduczy do szyr- 
szoho obrazowania, sohłasny buły, i sohłasno 
dijstwuwały. Szczo take sohłasie ne tilko woz- 
możne, ałe szcezo ono buło praktykowane wże 
60 lit tomu nazad na naszim lwiwskim uniwer- 
syteti, pozwoliu sobi poilustrowaty korotkim 
epizodom. W skwarnyj, litnyj poranok zijszły 
sia uczennyky do auditorjum na ispyt z historji. 

Zaducha i parnota buła wełyka ne do wy- 
derżania. Sławno zwistnyj profesor historji Dr. 
Maus proponuje wychod na korytar, de łeksze 
bude widdychaty, taj łeksze egzamen zdawaty. 

Persze pytanie zadane profesorom ilustruje 
własno tu sohłanist: — „Skażit meni kotra jest 
pisla was najznamenytsza postat ludskosty ?“ 

Ne nadumajuczy sia każe ispytowanyj: 
„Isos Chrystos“, poczuwszy taku widpowid spo- 
ważniw prof Maus, zniał kapeluch z hołowy, i 
każe: Pane, widwid znamenyta toż ispyt po- 
riwszyw sia znamenyto!* 

Se zwucznyj akord nauki i widzy, wyhra- 
nyj profesorom filozofom. Szcezo w naszych sere- 
dnych szkołach do nedawna pid wzhladom toj 
riwnomirnosty, ne powidaju roztroju, bo takoho 
ne buło, istnuwało pewne zchybłenie riwnowahy 
meży naukoju, wzhladno nauczaniem, bud'to 
szozo8 czysto materjalnim a wychowaniem w sutij 
uwzhladniajuczim hołowno obyczai, to fakt, ne 
ulahajuczij sumniwowy. 

Ja pozwolu sobi jeho korotko pojasnyty, 
W jakojs serednoj szkoli, jakijś pan profesor, 
czyto jako praemissu do prydumanoho zaklucze- 
nia, czy to jako dokaz negatywnyj, e contrario, 
do jakohoś twerdżenia każe także: „Prypustim, 
szczo jest Boh*. Ja uważaju to skazane jako 
lapsus linguae, bo ne prypuskaju , szezoby uczy- 
tel czerez użytie takioh wyraziw chotiw zernia- 
tko sceptycyzmu, kinuty w sercia młodeży. 

Skazano se tilko dla wykazania istnojuczoj 
neznacznoj wprawdi, a odnakże szkodnoj ne: 
sohłasnosty meży formalnom nauczaniem i wy- 
chowaniem. Ałe moi panowe, i se fakt, szezo 
teperiszna nasza krajewa kerma i jeji naczalnyj 
kermanycz, a po za nym Rada szkilna usyłujut 


v Do dokonania toho wełykoho poczynu cy- |wsimy legalnymi sredstwamy sej rozstrij usu- 
wilizacyjnoho, toho wełykoho diła, zdaje meni nuty i jest nadija, szczo jesły ony dalsze w tim 
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naprjami wetrewajut, i retelno w koryst oboch 
narodiw zameszkujuczych kraj nasz praciowaty- 
mut’, to toj dyssonans czerez w wedenie harmonii 
konecznoj do wytworenia ładu w wzaimnych 
otnosynach nauki formalnoj do wychowania 
w szkoli odnoj storony, a z druhoj storony do 
wychowania poza szkołoju w domu i poza do- 
mom usunuty zmożut, 


Pokiczno nyni toj oprawdanoj harmonii 
w szkołach serednych ne ma. Ne dobaczyła jei i 
Rada szkilna krajewa, koły pid dnem 7/10 wy- 
słała okrużnyk do dyrekcji szkił serednych, 
w kotrym z natyskom pidnosyt zanedbanie wy- 
chowania u młodeży szkił serednych, domahaju- 
czy sia w dołuczenom kwestjonaru dokładnych 
miscewych danych z faktycznoho stanu — 12 
pytań w ciły zapobieżenia złomu i poprawy na 
buducze teperisznych newidradnych obstawyn ; 
za szczo naszoj kermi krajewoj, hłuboku podiaku 
w swoim imeny i w imeny wychowania, o ko- 
trym maju prawo i obowiazok howoryty, zaja- 
wlaju. Ja dumaju, szczo jesły my piwseredkiw 
używaty budemo, to tii wyczerpujuczi, nawit 
widwity na pomiszczeni w kwestjonari pytania, 
ne wyliczat neduhy, na kotru mołodiż nasza wid 
riadu lit ne domahaje, a kotra z kożdom rokom 
w zastraszajuczyj sposib zrastaje. W sumnych 
teperisznych obstawynach, pry zwistnoj wsim 
diagnozi nałeżałoby radykalnych sredst użyty. 
Ałe na żal takimy sredstawy ani nasza kerma 
polityczna ani Rada szkilna krajowa, ba ani 
prawytelstwo centralne ne rozjadżaje, bo jak na 
teper ony ne zawysymy majże od zakonodatel- 
stwa derżawnoho. 


Perszym ciłuczym średstwom buwby, pislia 
moho osudu: 


Zahalnyj riszuczyj zworot wsich werstw 
inteligentnych naszoj suspilnosty na dorohu re- 
ligijnosty. Bo jak: ne bud to prawda, szezo 
na capite piscis sordet“, to ne dast sia zapere- 
czyty, szezo „exempla trahunt*. Pomieznyczym 
sredstwom bułoby wwedenie mundurkiw ; szezoby 
toj antykwar, toj restaurator, toj hostynnyk 
w pokoju do śnidań znały, szezo majut diło 
z uczennykom szkił serednych. Inaksze ani po- 
lieja, ani prawytełstwo, ani sud wynownykiw 
do odwiezalnosty potiahnuty ne możut, 

Druhym ciliuczym sredstwom duże deli- 
katnoj i tonkoj natury buwby: rozbrat riszuczyj 
ne z pewnym systemom, bo takoho systema ne 
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ma, ałe z pewnoju praktykoju religijnoj bajduż- 
nosty, ujawliajuczoju sia czerez koketowanie 
z wsimy wiruwaniamy, religjamy i moralnostjamy. 
Rozbrat z bajdużnistju zainicjowannoju pered 
25 rokamy, czerez pewnu w tot czas mohuczu 
partju w Radi derżawnoj w Widni. Partja tota 
i nyni szcze mohucza, pered 25 rokamy mała 
taki zdorowe poniatia i jasni wyobrażenia o na- 
szych wychowawczych postulatach polskich i 
ruskich, jaki ja możu maty o poslidnych podi- 
jach słuczywszych sią na hawajskich ostrowach, 

Rozbrat toj tim konecznyjszyj, czym bilsza 
nebezpecznist meżynarodnoj ciwilizowanoj ślipoty 
moralnoj mołodiży naszoj horozyt. Ziworot tim 
konecznijszyj w chwili, koły wsi partji chrysto- 
woj etyci protywny wsi swoi usyłowania, po- 
odynoki zmahania, specialni naprjamy zadla sku- 
tocznoho poborjuwania chrystjanizmu w oden 
nerozłucznyj żeliznyj system postupowania złu- 
ezyły. Ichne supremum principium, kotromu 
jawna niezoho ne lakajucza sia dijalnist, jakojby 
zawyduwaty im treba, praciu ciłoho żytia żer- 
twowały, se ateizm. „Die immer fortschreitende 
Kenntniss der Natur wird auch die einzige 
Gottheit vernichten, an die wir im Christenthum 
noch glauben“. Jak każe Heigel z Bamberga, 
mistr nad destruhtiwnymy mistramy i dodaje 
na kińcy: „Die hóchste Bildung — ten cało- 
kształt wiedzy p. Diduszyckoho, taja dusza 
ludzkosty Guisota, jak ona maje wyhładaty ? 
„Die hóchste Bildung, das Ergebniss des welt- 
geschichtlichen Ganges, muss der Atheismus 
sein*! Proczytajte Panowe takoho Heigla „Pro- 
chody Ateista“, Dodet Porto „Mojsej iły Darwin“, 
Lomela: „Isus z Nazaretu*, Liebknecht: „Praw- 
dywa historja Jozuy Dawidsona*. Ważki nauki, 
kotri w sotkach tysiaczyj egzemplariw rozchodiat 
sia po ciłomu świti a nawit dekotri ustupy 
z nych nedrukowani, ałe pysani do moich ruk 
w ruskom i polskom tołci dijszły, to ma but i 
wamy zawołodije ozawstwo newyskazanoho boliu 
ne zadla toho, szezo chrystianizm prowałyt sia, 
bo to nemożływe, ałe z obawy, szczo w toj 
zwirskoj, predstojaczoj nam, borbi tysiaczy ludz- 
kich żyt' zanykne, i na chwyliu sotre sia z czeła 
ludzkosty etyczne znamia czełowika. 

Na szczastie jest jeszcze w czełowiku za- 
rewo prowidinnoj syły z odrazoju widpycha- 
jucze nauki sesi, a syła taja łeżyt w wiri ireligji. 
Nawit oden ze znamenytych mistriw pozyty- 
wizmu wprawdi konecznostju znewsten pryznaje, 
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szczo: „Religja w najwyższom swoim projawi, 
w chrystanizmi — predstawlaje ludzkosty ideał 
harmonji i porjadku, sojedybiaje czełowika z Bo- 
hom, z zemlju i z soboju samim“. Ale zarewo 
toj syły spoczywajuczoj w religji powynny my 
rozdmuchowaty, storożyty i płekaty troskływo 
w szkołach serednych netilko samym posiadoczno 
obowiazkowym udiłowaniem nauki religji, ałe 
udiłowaniem jej czerez mużiw naukoju, rozumom 
i doświdom opytnych, czerez mużiw znanoj do- 
brotływosty i czystoty charakteru, kotryby 
nadto mohły wyznaczytyś poważnoju pracioju 
czerez pedagogiw i zahał suspilnosty na poły 
wedenia religijno - moralnoho mołodiży za zna- 
menytu uznanu, kotryby ne hrozeju kar disci- 
plinarnych, ałe chrystjańskoju lubowiju, wzbu- 
dzaniem dowirya, bathiwskoju peczaływostjn, 
mołodiż k’ sobi znewołyty i prowadyty umiły. 
Pożadanyj buwby takoż w toj praci nemałoj 
wahy wspiłudił ciłoho tiła uczytelskoho, i do 
pozyskania takoho wspiwudiłu powynny i Rada 
szkilna, inspektory i dyrektory stremity. Do nas 
reprezentantiw kraju, imenno do delegatiw Rady 
derżawnoj tak ruskoho klubu jak i Koła pol- 
skoho nałeżyt prozorływo obdumaty sposoby i 
sredstwa, kotryby mobły spynyty toj nepryrodnyj 
destrukcijnyj kurs, czym raz szyrszym kruhom 
obnymajuczyj mołodiż, szczo kołyś sama maje 
statys narodom i naszi miscia tak w Sojmi ha- 
łyckim jak i w Radi derżawnoj zaniaty. Nasz 
to obowiazok, poki jeszcze czas krajno ne spi- 
znenyj, połyszywszy na boci wsi spory na temat 
rusko-polskij: „Ty Lach, a ja Rusin*, postaraty 
sia w razi nahlaczoj potreby w prawodawczoj 
dorozi o zakony, kotriby dokonanie toj zadaczy 
ne tilko umożływyły, ałe jej osuszczenie riszu- 
©zo zapewnyły, ne spuskajuczy z uwahi interesiw 
toj wiry, w kotroj zaszczyti predki naszi swoi 
kistiaki czy polski czy ruski, wże ne rozpoznasz 
nyni, wid Sybiru i Kamozatki poczawszy po 
oiłym szerokim świti roznosyły. Ja simplicis- 
Sımus servus Dei dostojni Panowe po mojemu 
najłudszomo sowistnomu pereświdczeniu, i wir- 
nyj zasadi „Optimo igitur libertatis usu, non 
Optime serviendo, patriae continetur caritas“ 
Spownyw — wprawdi hubamy, słowom żywym 
tilko, — obowiazok czełowika, posła i chrystja- 
"YNA, Reflektujuczy na duże tońki nytki wia- 
Żuczi mirodajni partji w naszoj Radi derżawnoj 
w Jaku taku ciłist, na razi wnesenia ne stawliu, 
odnakoż sprawu wychowania pubłycznoho w szko- 
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łach serednych rozumnoj, roztropnoj i prozorły- 
woj dijalnosty Koła polskoho i Kluba ruskoho 
na serce wkładaju. Sława Bohu! (Brawa.) 


Marszałek. Do głosu zapisany p. Ko- 
ząowski Włodzimierz ma głos. 

P. Dr. Włodzimierz Kozłowski. Wysoki 
Sejmie! Z wielką nieśmiałością zabieram głos 
w tej sprawie, nie będąc bowiem pedagogiem 
nie mam do tego fachowej kompetencyi, mimo 
to nie ze stanowiska pedagoga, ale ze stanowiska 
obywatelskiego uważam wypowiedzenie pewnych 
nie zarzutów, ale wątpliwości, za obowiązek, 
pragnę bowiem, aby koła fachowe także i głos 
z ciasnego horyzontu obywatela wiejskiego po- 
chodzący między innemi materyałami w tej spra- 
wie wzięły pod rozwagę. 

Kwestyę wychowania publicznego uważam 
zresztą nietylko jako kwestyę czysto fachową, 
o której pedagogiczna umiejętność wyłącznie 
rozstrzyga, ale jako jedną z najważniejszych 
kwestyi narodowych i społecznych, o której 
każdy poseł zdanie w sobie wyrobić powinien. 
Jak powiadam, wypowiem wątpliwcści niektóre 
nie zaś zarzuty, bo do zarzutów nie ma pola. 
W Radzie szkolnej krajowej jest duch organiczny, 
jest życie, jest ruch, pod względem wydawania 
podręczników jest wielki postęp, a jeśli porów- 
nam stan szkolnictwa w chwili obecnej z odno- 
śnemi stosunkami przed 16tu laty, kiedy to 
ukończyłem studya gimnazyalne, muszę przy- 
znać, że stosunki te zmieniły się na lepsze, i że 
Radzie szkolnej krajowej za to należy się wdzięcz- 
ność. Że nasze stosunki szkolne nie rozwinęły 
się jeszcze tak, jakby sobie tego życzyć wypa- 
dało, to w większej części sprawiły stosunki od 
woli Rady szkolnej niezawisłe, które Sejm, Rada 
szkolna krajowa i Koło polskie we Wiedniu usu- 
nąć usiłują. 

Stosunki te leżą w pokrzywdzeniu naszego 
kraju pod względem ilości szkół i pod względem 
wysokości dotacyi w budżecie państwowym. 
Okręgi, na które przypada w Galicyi przeciętnie 
jedna szkoła średnia, są o 40397 proc. większe 
aniżeli w Niższej Austryi, o 31597 °% większe 
aniżeli na Szlązku, o 286:37 0, większe aniżeli 
w Czechach, o 16868, większe aniżeli w Try- 
eście, Gorycyi i Istryi, o 1947 °% większe ani- 
żeli w Krainie, o 1910%, większo aniżeli w Gór- 
nej Austryi, o 16:660/, większe aniżeli w Styryi, 
o 18'710/, większe aniżeli w Tyrolu i VWoral- 
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bergu, o 1l'200j, większe aniżeli w Dalmacyi, ¡sze aniżeli w Styryi, 2 razy większe aniżeli 
o 11'200/, większe aniżeli na Bukowinie, o 8:530/, | w Solnogrodzie, Krainie i Karyntyi. — Liczba 
większe aniżeli w Karyntyi, 6'22 większe aniżeli mieszkańców przeciętnie na 1 szkołę realną 


w Solnogrodzie. Liczba mieszkańców zaś w Ga- 
licyi przeciętnie na jedną szkołę średnią przy- 
padająca, jest w Galicyi o 246:20"/, większą ani- 
żeli w Solnogrodzie, o 21669 °", większą aniżeli 
na Morawach, o 2156:94'/, większą aniżeli w Niż- 
szej Austryi, o 20183 '/, większą aniżeli w Ty- 
rolu i Voralbergu, o 197.55 "/, większą aniżeli 
na Szlązku, o 17415 ° większą aniżeli w Cze- 
chach, o 159'15 /, większą aniżeli w Tryeście, 
Gorycyi i Istryi, o 127790, większą aniżeli na 
Bukowinie, o 127:78'/, większą aniżeli w Dalmacyi, 
o 121:75"/, większą aniżeli w Karyntyi, o 100 65%, 
większą aniżeli w Krainie, o 71:71'/, większą 
aniżeli w Styryi, o 5288 większą aniżeli w Gór- 
nej Austryi. 

Przeciętne okręgi, które w Galicyi przy- 
padają na 1 gimnazyum są w Galicyi o 225/029), 
większe aniżeli w. Niższej Austryi, o 26221"), 
większe aniżeli w Czechach, o 162-957, większe 
aniżeli na Szlązku. o 155:79'/, większe aniżeli 
na Morawach, o 69:89"/, większe aniżeli w Try- 
eście, Gorycyi i Gradysce, o 27:18, większe 
aniżeli w Karyntyi, o 18:52 /, większe aniżeli 
w Dalmacyi, o 10:69 °/, większe aniżeli w Górnej 
Austryi, o 8:2 °/ większe aniżeli w Tyrolu i Vor- 
albergu, o 8:75 '/, większe aniżeli w Krainie, o 
357 większe aniżeli w Styryi. — Liczba miesz- 
kańców natomiast w Galicyi na 1 gimnazyum 
przypadająca jest w Galicyi o 15124 °/, większą 
aniżeli w Solnogrodzie, o 129-22 większą aniżeli 
w Niższej Austryi, o 125'17 0/, większą aniżeli 
w Tyrolu i Voralbergu, o 114/31 0/, większą aniżeli 
w Czechach, o 103:38 0/, większą aniżeli na Mo- 
rawach, o 81:680/, większą aniżeli na Szlązku, 
o 76'76*/, większą aniżeli w Karyntyi, o 72 68'/, 
większą aniżeli w Dalmacyi, o 7079 '/, większą 
aniżeli w Krainie, o 58:56 °% większą aniżeli 
w Tryeście, Gorycyi i Istryi, o 43:77 '/, większą 
aniżeli na Bukowinie, o 36:45 '/, większą aniżeli 
w Styryi, o 82%, większą aniżeli w Górnej 
Austryi. Okręgi zaś, które przypadają na jedną 
szkołę realną, są w Galicyi 19 razy większe 
aniżeli w Bukowinie 15 razy większe niż w Niż- 
szej Austryi, 15 razy większe aniżeli na Szlązku, 
18 razy większe aniżeli na Morawach, 8 razy 


przypadająca jest w Gralicyi 10 razy większą 
aniżeli w Niższej Austryi, na Szlązku i na Mo- 
rawach, 9 razy większą aniżeli w Solnogrodzie, 
Tryeście, Gorycyi i Istryi, 7 razy większą ani- 
żeli w Tyrolu i Voralbergu, 644 razy większą 
aniżeli w Dalmacyi, 6 razy większą aniżeli 
w Czechach, 4 razy większą aniżeli w Wyższej 
Austryi i Karyntyi, 81⁄2 razy większą aniżeli 
w Styryi, 3 razy większą aniżeli w Krainie, 2% 
razy większą aniżeli na Bukowinie. 


Cyfry te świadczą, jak dalece kraj nasz 
pod tym względem doznaje uszczerbku. Dałoby 
to się jeszcza wytłómaczyć, gdyby to pod innym 
względem krajowi naszemu wynadgrodzono, mia- 
nowicie gdyby w zamian za mniejszą dotacyę 
na szkoły średnie państwo poparło znaczniejszą 
dotacyą szkoły rolnicze i przemysłowe, co mo- 
głoby się przyczynić do większej a bardzo po- 
żądanej równowagi pomiędzy produkcyą idealną 
a realną. Tak jednak nie jest, a daty porównaw- 
cze nakładu państwowego na szkoły przemysłowe 
Świadczą, że i pod tym względem kraj nasz jest 
upośledzony m. 


Niedość na tem, nietylko liczba szkół śred- 
nich jest stosunkowo mniejszą, aniżeli w innych 
krajach monarchii, ale ich wewnętrzne urządze- 
nie także głównie z powodu wygórowanej osz- 
czędności w budżecie państwowym nie wytrzy- 
muje porównania z innymi krajami. 


Liczba suplentów w gimnazyach galicyj- 
skich wynosi w stosunku do liczby dyrektorów 
i profesorów w Galicyi 32:22 '/,, we Wielkiem 
Księstwie Krakowskiem 3561 /,, w Czechach 
19:28 °, w Krainie i Grorycyi 16'66"/,, na Mora- 
wach 16:68 '/,, w Tryeście 15:79 "/,, w Styryi 
15:28 '/,, w Karyntyi 18 '/,, na Bukowinie 12:19 
pre., na Szlązku 12:9'/,, w Niższej Austryi 9-18 
pre. w Wyższej Austryi 8'69 '/„, w Tyrolu 8:62 
pre., w Solnogrodzie 7':69"/,. 


Przy szkołach realnych natomiast liczba suplen- 
tów w Galicyi w stosunku do dyrektorów i nauczy- 
cieli wynosi 25'/,, we W. Księstwie Krakowskiem 
41-66 %, w Krainie 23:81 'j„, w Czechach 18'3'/,, 


większe aniżeli w Czechach , 4 razy większe aniżeli |w Niższej Austryi 15-82 '/,, w Tryeście 18:38'/,, 


w (Górnej Austryi, 3 razy większe aniżeli w Ty- 
rolu, Voralbergu i w Dalmacyi, 2a razy więk- 


w Styryi i Górnej Austryi 125°, na Szlązku 
9:28 ,, w Gorycyi 6'25 °, w Tyrolu 2'860/,. 
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I pod tym przeto względem przedstawiają 
się stosunki nader niekorzystnie, Co więcej rok 
próby, który przechodzą suplenci w Galicyi jest 
po prostu fikeyą. 


(Wice-Marszałek ks. Metropolita Dr. Sem bra- 
towicz obejmuje przewodnictwo.) 


W innych krajach mają suplenci naukę 
próbną 8 do 10 godzin tygodniowo, w Galicyi 
od razu młodego człowieka, który przychodzi 
z uniwersytetu często jeszcze surowy i niewy- 
robiony zaprzęgają do pracy nauczycielskiej tak 
natężającej, że pracować nad sobą i dalej się 
kształcić nie jest w stanie, od razu bowiem musi 
udzielać 18—20 godzin nauki tygodniowo. 

Zanim też przyjdzie do tego, aby mógł 
młodzieżą skutecznie kierować, sam się wyczer- 
paó musi, a często bardzo przyzwyczaja się tra- 
ktować swoje wzniosłe posłannictwo, jak proste 
dające suchy chleb rzemiosło. Dyrektora, którego 
zadaniem być powinien pedagogiczny kierunek 
szkoły i praktyczne wykształcenie suplentów 
zatrudniają szeregiem czynności biurokratycz- 
nych i administracyjnych, które za niego mógłby 
zrobić każdy manipulacyjny urzędnik, któryby 
pobierał 300 do 400 zł. a któryby za dyrektora 
mógł pobierać czesne i układać liczne przez 
zarząd szkolny wymagane statystyczne tablice. 

O wiele naglejszem jest użyczenie dyrekto- 
rowi tej pomocy w Galicyi, aniżeli w innych 
krajach koronnych. Są bowiem w Galicyi gim- 
nazyą (1), których liczba uczniów dochodzi do 
8%, 2 gimnazya zaś w których jest 605—621 
uczniów, 7 gimnazyów z 508—E98 uczniami, 
8 z 401 do499. W Czechach natomiast największa 
liczba uczniów w 1 gimnazyum wynosi 596, 
w Wyższej Austryi w 1 gimnazyum do 619, 
w Krainie 681, w Styryi w 2 gimnazyach 511— 
582, w Niższej Austryi w 6 gimnazyach 466— 


t: na Morawach w 4 gimnazyach 438—496, 
Wa Gorycyi i w Istryi w 2 gimnazyach 


> w Karyntyi w 1 gimnazyum 438 
w Tyrolu m "M 307 do Aa, a S<lądkti 
y 3 gimnazyach 801—331, w Dalmacyi w 3 gimn. 

14 do 294, 7w Solnogrodzie w 1 gimnazyum 255. 

i Wynikiem tego przepełnienia galicyjskich 
slmnazyów i odrywania dyrektora do podrzę- 
dnych zadań jest fakt, że w niejednym gimna- 
zyum dyrektor nie jest w stanie dokładnie po- 
Znać sposobu nauczania wszystkich suplentów 
a wobec przepełnienia klas nauczyciel często 
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za mało zna swoich uczniów, i nie może się 
skutecznie oddać pracy nad ich charakterem, 
która jest o wiele ważniejszą od nasycania albo 
przesycenia tychże zasobem różnorodnych pra- 
cowicie wykutych wiadomości. 

Żadnego tu punktu naturalnie nie genera- 
lizuję, przytaczam tylko przykłady, a w ich 
rzędzie jako dalszy przez komisyę stwierdzony 
ubolewania godny fakt podnieść muszę, brak 
nauczycieli i kandydatów na nauczycieli. 


Na fakt ten jako na objaw społeczny mo- 
żnaby się zapatrywać nader pesymistycznie, 
gdyby nie były pewne okoliczności łagodzące; 
— łagodzące mówię, ale nie usuwające powodu 
do ubolewania. — W kraju bowiem, w którym 
się tak często słyszy narzekania na brak chleba, 
nie jest objawem dodatniem, że do posad, na 
których urzędowanie jest łatwiejszem, na któ- 
rych też próbują nawet się od pracy wywinąć, 
jest bardzo dużo kandydatów, na nauczycieli 
zaś tak mało. 


Możnaby ze stanowiska patryotycznego się 
smucić, że do najszczytniejszego powołania, które 
rozstrzyga 0 całej przyszłości narodu młodzież 
tak mało się garnie. 

Ażeby temu przynajmniej w pewnej mierze 
zaradzić, winno państwo i społeczeństwo uczy- 
nić wszystko, co leży w ich zakresie działania. 
Należy postarać się o lepsze awansa, o popra- 
wienie materyalnych stosunków nauczycieli, aby 
ich uchronić od walki z biedą i od poniewierki 
życia niszczącej najpiękniejsze zdolności. 

Dalej winno społeczeństwo dążyć do wig- 
kszej harmonii pomiędzy ludnością a nauczy- 
cielstwem, którego praca większy powinna znaj- 
dować oddźwięk, a nie wchodząc, czyja wina, 
jeśli dctychczas tej harmonii było mniej, niż sobie 
tego życzyć trzeba było, czy ona leży po stro- 
nie nauczycieli, czyli też społeczeństwa, stwier- 
dzić muszę, że z radością wyczytałem, sprawo- 
zdaniu Rady szkolnej krajowej i komisyi szkol- 
nej, że jest pod tym względem postęp, i że szkoła 
coraz więcej od rodziców doznaje poparcia. 


Wobec tego postępu godzi się we większej 
mierze, aniżeli to uczynił szan poseł Antonie- 
wiez stosunkom od woli Rady szkolnej krajo- 
wej i nauczycielstwa niezawisłym, a mianowicie 
niedostatecznej dotacyi szkół, przepełnieniu ich 
i za szczupłej liczbie profesorów przypisać te 
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ujemne otjawy, o których wspominał p. Anto- 
niewicz, a dziwić się trudno, Że nauczyciel, 
który wiele dzieci sobie oddanych nie zna, dla 
wszystkich ojcem być nie może, jak szan. poseł 
tego żądał, że też nie jest w stanie dopilnować 
postępu uczniów, bo każdy z nich jest w stanie 
w przybliżeniu obliczyć, kiedy będzia pytany. 
Nauczyciel często przestać musi na wpojeniu 
w pamięć uczniów sumy luźnych, ze sobą nie 
organicznie połączonych wiadomości, nie ma 
bowiem czasu rozwinąć samoistnej produkcyj- 
nej siły i energii w duchowej pracy. 

Zaradzić temu może nie tyle zdaje mi się 
powiększenie liczby gimnazyów, ile powiększenie 
liczby szkół fachowych i realnych, a przez od- 
pływ młodzieży z gimnazyów do tychże szkół 
powstać może nie tylko dla gimnazyów ulga i 
większa możliwość osiągnięcia ich pedagogicz- 
nych zadań i wielki społeczny pożytek. 

A pod tym wzgiędem z radością skonsta- 
tować należy, że to uprzedzenie, które przez 
jakiś czas do szkół realnych u nas panowało, 
poczyna znikać i że liczba uczniów w szkołach 
realnych staje się większą. 

Właściwością dalszą szkół naszych w po- 
równaniu z innymi jest szablonowość. We Fran- 
cyi i w Prusach wiele szkół zaczyna odchodzić 
od jednolitego wzoru, poczynają tworzyć szkoły, 
gdzie jest łacina a nie ma greki, i zakładają no- 
we a odmienne typy gimnazyów, jak n. p. 
w Altonie i Frankfurcie na odrębnych zasadach 
oparte, które dają rodzicom wybór zakładu bar- 
dziej odpowiadającego szczególnemu uzdolnieniu 
i zamiłowaniu. 

We Francyi natomiast konkurencya pry- 
watnych tak zwanych wolnych szkół jest potę- 
żnym ostrogiem dla zakładów państwowych. 
U nas są dwie ostateczności: jest ostre przeci- 
wieństwo między humanizmem a eksperymenta- 
lizmem. Realne gimnazya w naszym kraju się 
nie aklimatyzowały a jakkolwiek wiele teore- 
tycznych zarzutów możnaby im słusznie uczynić, 
ze stanowiska praktyki mają przecież tę zaletę, 
że opóźniają wybór stanu, i nie pociągają przed- 
wcześnie dziecka na drogę, do której nie ma 
zdolności ani skłonności. 

Jednem z najważniejszych zadań jest unor- 
mowanie uprawnień jakie daje ukończenie po- 
szczególnych rodzajów studyów i uproszczenie 
ile możności drogi wiodącej do praktycznych 
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zawodów. Od wielu urzędników bowiem, którym 
przypada w udziale techniczne, lub inne ściśle 
fachowe zadanie, żądają egzaminu dojrzałości, 
jakkolwiek ten, który go zdaje, mógłby bez tego 
egzaminu, bez łaciny i greki, pożytecznie speł- 
niać obowiązki do swego urzędu przywiązane, 
a wystarczyłoby dla skutecznego wywiązania 
się z nich, gdyby po ukończeniu wyższej szkoły 
ludowej oddał się fachowemu wykszłałceniu, zo- 
stającemu w bardziej ścisłym związku z jego 
przyszłym zawodem. 

Jednym z największych defektów szkół, 
którym nauczyciele nie winni, ale którego smu- 
tue konsekwencye oni ponoszą, gdyż ich za to 
czynią odpowiedzialnymi, jest obecny stan wy- 
chowania nauczycieli. A o ile zgadzam się z ko- 
misyą szkoluą mianowicie, że zachodzi potrzeba 
innego unormowania warunków  egzaminacyj- 
nych, o tyle pragnąłbym, ażeby administracya 
szkolna poszła o krok dalej, gdyż w wychowa- 
niu nauczycieli trzeba szukać jednego z głó- 
wnych źródeł tych ujemnych stron, o których 
mówił szan. mowca poprzedni. W części winny 
temu stosunki niektórych uniwersytetów, — na 
uniwersytecie bardzo często katedry pedagogiki 
połączone są z katedrą filozofii a przecież można 
być znakomitym filozofem, a przytem złym pe- 
dagogiem. 

Często na uniwersytecie wykład nie obej- 
muje zaokrąglonej całości, ale jedynie tylko pe- 
wien urywek przedmiotu, w którym profesor 
czynił specyalne studya. 

I tak przed 20 laty tu w Wysokiej Izbie 
opowiadano, że na uniwersytecie pewien profe- 
sor filologii klasycznej zatrudniał swoich słu- 
chaczów tem, że Tacyt użył 413 razy wyrazu 
„20“ a 127 razy „atque“, że kilka godzin zajęła 
dyskusya, czy ojciec Sofoklesa nazywał się So- 
filos czy Sopilos, że nad rokiem urodzenia De- 
mostenesa i Platona rozprawiano trzy godziny, 
natomiast w ciągu całego półrocza przeczytano 
tylko cztery kartki Platona a trzy kartki De- 
mostenesa. 

Zdawało mi się, że tego rodzaju stosunków 
na uniwersytetach już nie ma. 


Tymczasem słyszałem w komisyi budżeto- 
wej parlamentu wiedeńskiego, głos komisarza 
egzaminacyjnego p. Beera stwierdzający, że 
często spotkać można kandydatów, którzy sia- 
dając do egzaminu nie mieli wyobrażenia n. p. 
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o rewolucyi francuskiej, a to dłatego, że profe- 
sor wykładając historyą nowożytną nie miał 
czasu dotrzeć do tej chwili. 

Wychowanie profesorów uniwersytetu i uczo- 
nych badaczy winno być zupełnie odmiennem 
od wychowania nauczycieli gimnazyalnych. Ten 
który się kształci na uczonego, albo na badacza 
ma za zadanie badać analitycznie, badać źródła 
zagłębiać się wyczerpująco nad szczegółowemi 
pytaniami. Nauczyciel natomiast powinien umieć 
ująć rzecz krótko, skupiać się w wykładzie dać 
przegląd ogólny, a o ile możności być panem 
pociągającej formy, a o ile uczony z 'upodoba- 
niem szuka spraw spornych, o tyle nauczyciel 
gimnazyalny unikać ich winien i o tyle tylko 
dotykać o ile musi. 

U uczonych wiele polega na ścisłości na 
ukowego dowodu u nauczyciela na przejrzystości 
i jasności wykładu. Stąd też brak rozgałęzienia 
sposobu pobierania nauki wedle jej celu mści się 
na pedagogicznem wykształceniu nauczycieli. 
Konsekwencyą praktyczną tego stanu rzeczy staje 
się, że nauczyciel, zwłaszcza początkujący grzeszy 
często brakiem znajomości psychologii dziecka, 
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Drugim środkiem byłoby zaprowadzenie 
seminaryów z internatem, gdzieby kandydaci na 
nauczycieli wspólnie mieszkali i skądby uczę- 
szczali na uniwersytet, wedle wzoru francuskich 
szkół normalnych. Toby było zalecenia godne, 
bo w internatach takich mogliby kandydaci 
otrzymać uzupełniające wskazówki, jak poszcze- 
gólnych przedmiotów nauczać należy. Ze względu 
jednak na koszta z takimi zakładami połączone, 
o prędkiem wprowadzeniu takich seminaryów 
w życie myśleć nie można, 

Jest jednak trzeci środek, t. j. utworzenie 
nauczycielskich seminaryów pedagogicznych nie- 
tylko na uniwersytetach, ale i założenie semi- 
naryów przy kilku gimnazyach, gdzieby po 
trzech latach studyów na czwartym roku każdy 
kandydat odbywał praktykę nauczycielską. Tę 
reformę zaprowadzono w Prusiech; w Austryi 
zarzucono jej pewne podobieństwo z kliniką 
i experymentami in anima vili. 

Zarzut jest niesłuszny, bo kandydaci sami 
nauk nie udzielają, lecz przyłuchują się wykła- 
dom profesorów, poprawiają pod kierunkiem 
starszych nauczycieli zadania i uczą dopiero się 


i zapomina często, że dziecko jest dzieckiem i wszy- |uczyć drugich. Należałoby naturalnie dać im 


stkiego tego co się we własnej głowie nauczyciela 
z trudnością pomieściło, pojąć nie może. 

W braku pedagogicznego wykształcenia 
nauczycieli i indywidualizowania nauki leży ta 
przyczyna wielkiego natężenia umysłów przed- 
wczesnego wyczerpania i zdolności młodzieży. 

Nie można rodzicom brać za złe, jeżeli 
dzieci swe z niezupełnym spokojem oddają do 
szkół; nie jest to wprawdzie winą po stronie 
ani Rady szkolnej, ani inspektorów, ale nieza- 
wisłych w wielkiej części od ich woli stosunków. 
Trudno się jednak dziwić, że rodzice nie chętnie 
widzą, że człowiek młody, wprost z ławki uni- 
wersytetu, gdzie jak wiadomo, życie bywa często 
burzliwe wprawdzie, wprawdzie naukowo wy- 
kształcony, ale bez znajomości pedagogicznych 
zasad otrzymuje od razu niemal nieograniczone 
zawiadowstwo najdroższym skarbem t.j. dziećmi; 
2 bez dostatecznego nadzoru dyrektora, który 
taże ne ma czasu wglądać w jego czynności 
W części temu zaradzić możnaby, gdyby tak jak 
Przy przyjmowanin do urzędów państwowych 
zaprowadzono przy ukończeniu filozofii przymu- 
sowe egzamina; środek ten jednakże, jakkolwiek 
zalecenia godny, w stosunkach obecnych, dla 
braku kandydatów, jest niepodobieństwem. 


stypendya równające się pensyi suplenta. Rzecz 
to nie jest tak droga i jeżeliby Rada szkolna 
krajowa o nią się energicznie upomniała, rzecz 
ta we Wiedniu łatwo dałaby się przeprowadzić, 
w Prusach bowiem, świeżo zaprowadzona ta re- 
forma wydaje dobre owoce, a kosztowałaby nie 
dużo, gdyż urządzenie seminaryów i remune- 
racye dla starszych nauczycieli wynoszą 60 000, 
a stypendya 80.000. 

Rozporządzenia ministra Gautscha, z roku 
91 i 92 przedstawiają znaczny postęp pod wzglę- 
dem ulg dla młodzieży; mianowicie ujmują jej 
balastu wielu wiadomości, bez których w niż- 
szem gimnazyum obejść się można, Nakazują 
one obrazowe przedstawianie przedmiotu, a pod 
względem wskazówek metodycznych także wielkie 
mają zalety. Co więcej podnieść należy, że roz- 
porządzenia te idą w tym samym kierunku, 
jaki Sejm galicyjski od wielu lat wskazywał. 

Jednego tylko zarzutu tym rozporządze- 
niom nie mogę oszczędzić, mianowicie że naru- 
szają kompetencyę zastrzeżoną Sejmowi w Ra: 
dzie szkolnej, artykułami 11. i 12. statutu orga- 
nizacyjnego, układanie planów bowiem i wyko- 
nanie przewodnich zasad należy wyłącznie do 
Sejmu i władz krajowych. 
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Rozporządzenia te zaś w przeciwieństwie 
‘do tego prawem zastrzeżonego zakresu kompe- 
tencyi wchodzą tak dalece w szczegóły, że prze- 
'wodniemi zasadami nazwać ich trudno, ale ra- 
“czej podpadają one pod pojęcie planów. 

Pód tym względem prosiłbym Radę szkolną, 
aby tak Sejm jak z własnej kompetencyi ściśle 
ipilnowała, albowiem o ile rozporządzenia mini- 
stra Gautscha są pożądane i praktyczne o tyle 
nie wykluczoną jest ewentualność narzucenia 
krajowi planów i rozporządzeń naturze naszego 
kraju nie odpowiadających. 

Sejm galicyjski jest obok Sejmu w Gory- 
oyi i dwóch innych krajów jedynym, który po- 
mimo, że uchwalił w drodze parlamentarnej 
ustawę o szkołach realnych w r. 1869 i to 
z własnej inicyatywy na wniosek posła Weigla (któ- 
ra to ustawa nie otrzymała sankcyi) nie uregu- 
lował dotychczas kwestyi szkół realnych w dro- 
dze ustawodawczej. 

Prosiłbym też Radę szkolną krajową, aby 
kwestya ta była uregulowaną nietylko za po- 
mocą rozporządzeń, ale, aby Sejmowi krajowemu 
tak jak innym Sejmom projekt urządzenia szkół 
realnych przedłożono. 

Pod względem zarysów organizacyi szkół 
realnych, o ile te są mi znane, oryginału bo- 
wiem nie czytałem i znam te zarysy jedynie 
tylko z wiadomości dziennikarskich muszę Ra- 
dzie szkolnej krajowej wyrazić me najgorętsze 
uznanie. O ile gdzieindziej starają się obniżyć 
poziom szkół realnych do wysokości szkół fa- 
chowych, przygotowujących do techniki o tyle 
u nas usiłują zachować ich równorzędność z gi- 
mnazyami. 

Świetnym wzorem pod tym względem jest 
organizacya szkół francuskich a zwłaszcza nowo 
urządzona gałąź wychowania „enseignement 
classique moderne*. Jest ona szkołą klasyczną bez 
łaciny i greki — kształci bowiem w humanizmie 
w miarę możności, tak jak gimnazya za pomocą 
przykładów i większego uwydatniemia historyi 
kultury i cywilizacyi, literatury powszechnej, 
historyi sztuki i t. d. 

Nad sprawą nauk klasycznych w gimna- 
zyach zastanawiał się Wysoki Sejm bardzo wy- 
czerpująco, a także i w Wiedniu podnoszono 
niedostateczność ich rezultatów w odniesieniu 
do wpływu na idealne usposobienie młodzieży 

A jakkolwiek co do idealnego kierunku 


t 
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jakie w nader cennej mowie przewielebny ks. 
Kowalski wypowiedział, dlatego ponieważ w nich 
widzę pewne uogólnienia, na które młodzież nie 
zasłużyła, muszę sobie niemniej zadać pytanie, 
czyli pod względem idealnego kierunku jest po- 
stęp, na to pytanie nie śmiałbym twierdząco 
odpowiedzieć. 

Zapewne nie brak mniej lub więcej licz- 
nych wyjątków, które zupełnie porzuciły ideały, 
a dla których jedynem marzeniem jest wczesne 
otrzymanie adjutum w biurze, a potem karyera, 
ale nie zdobyta własną siłą i twardą pracą, lecz 
za pomocą protekcyi. Jest też smutnem, że są 
takie mniej lub więcej liczne wyjątki, które dają 
powód do uogólniania a które pod względem 
materyalistycznego kierunku młodzieży czujność 
obudzić powinny. 

Pytam, czyli z pewnem osłabieniem kie- 
runku idealnego w pewnych kołach młodzieży 
łączy się praktyczność w życiu, także nie śmiem 
potwierdzić. Zdaje mi się, że u niejednego roz- 
wija się realizm bez praktyczności, a o ile nie 
jest zadaniem szkół. średnich przygotowywać 
młodzież do praktycznego życia, o tyle nie po- 
winny one od jego warunków oddalać się i pię- 
trzyć abstrakcye na abstrakcye. 

Co innego jest bowiem materyalizm, a co 
innego praktyczność, dająca się zupełnie poge- 
dzić z idealnym kierunkiem wychowania. 

Do idealnego kierunku powinno się być 
jeszcze bardziej przywiązanym u nas w kraju 
| pozbawionym politycznego bytu i w czasach, 
w których obok dawnych powstają nowe nie- 
bezpieczeństwa dla młodzieży, jak kosmopolityzm 
i socyalizm. Zwalczać je tylko za pomocą nauk 
klasycznych, to za mało; na to bowiem może 
więcej pomódz zgłębienie wychowania na pod- 
stawie religijnej i narodowej. (Brawo!) 

Religia i patryotyzm są daleko silniejszymi 
dźwigniami idealnego kierunku, aniżeli wycho- 
wanie klasyczne, zwłaszcza wówczas, jeśli ono 
się łączy ze scholastycznym w złem tego słowa 
znaczeniu pedantyzmem w nauce gramatyki, 
który się bardzo dotkliwie daje czuć młodzieży, 
Młodzież nasza bowiem w tak krótkira przeciągu 
czasu musi uczyć się aż 4 a czasem 6 gramatyk. 

Przyznaję, że do pewnego stopnia nauka 
gramatyki jest dobrą szkołą przezwyciężenia 
siebie samego, ćwiczenia pamięci i gimnastyki 
ducha, lecz zdaje mi się, że u nas za dużo jest 


młodzieży nie podzielam w całości zapatrywań, | tego dobrego. 
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Rada szkolna zrobiła pod tym względem | jeszcze nieznał logiki, dającej mu kryteryum 
co mogła, a ktokolwiek porówna obecną gra- |do odróżnienia prawdy od fałszu. Nie byłbym 
matykę z tą, z której się młodzież dawniej |za pytaniem rzeczy pamięciowych, ale dowód 
uczyła, musi przyjść do przekonania, że nowa | dojrzałości ogólnego religijnego wykształcenia, 
jest o wiele lepszą i krótszą, jaśniejszą i mniej | znajomości prawideł wiary uczeń przy maturze 
młodzież obciążującą. złożyć powinien. 


| 


Pod względem nietylko zawisłego od poa Nie wszystkie podręczniki ułatwiają nau- 
ręczników udzielania nauki należy wejść w tru- | czycielom i młodzieży zadanie. Gdzie jest mniej 
dność zadania rady szkolnej krajowej, mającej suplentów, tam złe podręczniki mniej szkodzą, 
do czynienia z zakorzenioną rutyną starych |tąm polegać można na nauczycielach i spodzie- 
nauczycieli, u których nadzwyczaj trudno prze- | wąć się że oni te ujemne strony podręczników 
łamać przyzwyczajenie do obracania się w pe-| w wykładzie wygładzą. Ale młody i niedoświad- 
wnym zaklętym kole i otworzyć pewne szersze | czony nauczyciel tego zrobić nie jest wstanie. 
poglądy na zmienione ich zadania. Nie da się| Stąd kwestya podręczników przybiera u nas 
bowiem zaprzeczyć, że prąd przeciw naukom | wobec znacznej liczby  suplentów znaczenie 
klasycznym a mianowicie przeciw nauczaniu |g wiele większe aniżeli w innych krajach. 

greki, w całym świecie znajdujący odgłos, z któ- 
rym się trzeba liczyć, otworzył nieco społeczeń- 
stwu oczy na jednostronny sposób udzielania 


| 
nauk klasycznych w szkołach. 


Przedewszystkiem dotknę katechizmu. Zdaje 
mi się, że daję wyraz Żżyczeniu przedewszystkiem 
uprawnionych do sądzenia o nim kół ducho- 
wnych, zaznaczając życzenia, aby usunięcie już 
podobno postanowione, przyspieszyć. Zarzucają 
mu bowiem brak związku z katechizmem, któ- 
rego młodzież się uczy w szkołach przygoto- 
wawczych, wiądących do gimnazyum, a stąd 
powstaje możność zbałamucenia młodzieży, jeżeli 
obejmuje pamięcią na podstawie dwóch książek 
definicye często niezupełnie ze sobą zgodne, a 
często nie jasne zbyt abstrakcyjne i do pojęcia 
młodzieży niezastosowane. Pozostawić należy 
ocenieniu duchowieństwu czyli do katechizmu 
nie należałoby dołączyć przykładów i wykazania 
na tychże przykładach etycznych konsekwenoyj 
nauki wiary. Ufam też, że konferencya dzięki 
zasługom Episkopatu i Rady szkolnej krajowej 
zwołana, tego względu nie pominie, a co się 
tyczy dogmatyki pewien nacisk położyć na jasne 
i przystępne jej zredagowanie, albowiem w tych 
książkach, które do niedawna obowiązywały, 
brak jasności może doprowadzić do ujemnego 
celu; a zamiast utwierdzić w wierze, może 
zachwiać i nasunąć wątpliwości. Duchowieństwo 
najlepiej oceni, czyliby może można trochę 
okroić wywody dogmatyczne o świętych sakra- 
mentach i świętej Trójcy n. p. a trochę obszer- 
niej traktować n. p. istnienie Boga i nieśmier- 
tolność duszy, mianowicie te pytania o których 
uczuiowie w złych książkach i dziennikach bar- 
tego przedmiotu i byłoby też wskazanem , aby | dzo wiele niebezpiecznych teoryj znaleść mogą. 
w 8. klasie uczeń powtórzył sobie dogmatykę, | Szkoła powinna przeto starać się uczniów 
albowiem uczył się jej w klasie piątej, kiedy | przeciw nim uzbroić. W  historyi kościoła 


Prądowi przeciwnemu łacinie i grece zre- 
sztą najwięcej winni są ci, którzy nauk klasy- 
cznych w sposób nieodpowiedni udzielają. Ci 
pedantyczni profesorowie zakamieniali w da- 
wnych pedagogicznych nałogach, to są najlepsi 
sprzymierzeńcy zwolenników zniesienia łaciny 
i greki, oni to bowiem dają najlepsze argumenta 
przeciwnikom pomieszczenia tych przedmiotów 
w planie szkolnym, albo uwzględniania ich 
w dzisiejszych granicach. Za ich błędy jednak 
nauk klasycznych, jako takich, przecież do od- 
powiedzialności pociągać nie można; należy 
jedynie tylko metodę udzielania ich zrefor- 
mować, 


Przewielebny ks. Kowalski dotknął tutaj 
religijnego zadania szkoły średniej. Zasadniczo 
z szanownym posłem zupełnie zgodny, pozwa- 
lam sobie przypomnieć, że to jego zdanie 
W związku z obecnem ustawodawstwem szkol- 
mom jest cokolwiek pesymistyczne, albowiem 
obowiązujący dotychczas statut organizacyjny 
z roku 1855 przez hr. Thuna zredagowauy za- 
strzega charakter religijny szkół średnich. 


Pod jednym głównie wżględem statut ten 
został naruszony, mianowicie że przy maturze 
zniesiono egzamin z religii. Pod tym względem 


+ . . . 
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dałoby się zalecić większe uwzględnienie kościoła | też muszę, że 


polskiego i całokształtu tej historyi. 

Co się tyczy historyi polskiej, to jest to 
wprost demoralizującem, że przedmiot ten nie 
jest dotychczas obowiązującym w gimnazyach. — 
Jakie to może wrażenie wywrzeć na uczniu, 
jeżeli on widzi, że wszystko inne jest przedmio- 
tem obowiązującym, a to co powinien najwięcej 
kochać, to jest przedmiotem nadobowiązkowym. 
I to dzieje się w państwie, w którem równość 
wszystkich szczepów konstytucya zabezpieczyła! 
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w niższem gimnazyum podrę- 
cznika nie ma, a dla wyższego ma być podrę- 
cznik ułożony. 

Prosiłbym też, aby strzeżono się usilnie 
podobnych błędów przy ułożeniu nowych ksią- 
żek. Młody musi być młodym, a natura horret 
vacuum, — jeżeli się serca młodego człowieka nie 
wypełni szlachetnymi i podniosłymi rzeczami, 
to muszą w nie wstąpić rzeczy małe i niskie. 
Pod tym względem, jako cenny materyał co się 
tyczy sposobu traktowania historyi i jej etycz- 


Panowie, w Prusiech jest o wiele więcej |nego wpływu na młodzież, może służyć ostatnia 


niebezpieczeństw społecznych, aniżeli u nas, ale 
jakimi srodkami tam walczą przeciw nim? 
Skoro tylko dziecko wstępuje w progi gi- 
mnazyum, zanim pokażą mu mapę i kulę ziem- 
ską, uczą je tradycyj pruskich od początku po- 
wstania państwa pruskiego do końca i osobna 
zaraz w lI-ej klasie godzina jest na to przezna- 
czona. — U nas uczą je geografii a z wypisów 
polskich jedynie dziecko dowiaduje się obowiąz- 
kowo o rzeczach jego ojczyzny dotyczących. 
Byłbym też zatem, aby od pierwszej klasy 
gimnazyalnej była choć jedna godzina obowiąz- 
kowa historyi polskiej. — Co się tyczy kie- 
runku nauczania, to o ile cenię kierunek kry- 
tyczny w dziełach naukowych i pionierom tego 
kierunku przyznaję wielką zasługę, o tyle przy- 
znam się, że w podręcznikach historyi polskiej 
dla młodzieży, które mają być zredagowane, 
bałbym się bardzo tego kierunku. 


W książce | 


ankieta pruska i w związku z nią stojące prace 
w pruskiej literaturze historycznej odzywa się 
tu i owdzie kierunek krytyczny, ale dopiero na 
uniwersytecie. Nie ma historyi tak cynicznej, 
jak historya pruska, ale tego cynizmu nie poka- 
zują młodzieży. Tego wszystkiego, coby młodzież 
do ojczyzny mogło zrazić na pierwsze danie 
w Prusiech młodzieży nie dają. 

Również w historyi naturalnej nowo zapro- 
wadzone podręczniki choć bardzo sumiennie i 
ścisle opracowane wydają się mi za suche. 

W młodzieży bowiem należy przedewszyst- 
kiem obudzić uczycie natury i przywiązanie do 
niej. 

Młody człowiek więcej będzie miał zapału 
do historyi naturalnej, jeżeli się przejdzie po po- 
lu lub po ogrodzie, jeżeli przeczyta jeden roz- 
dział Brumsa Thierleben albo pogadanki Kazi- 
mierza Wodziekiego, aniżeli połyka rzeczy, któ- 


bardzo cennej, opracowanej na podstawie su- rych z natężeniem musi memorować. Zapewne 
miennych badań i wyczerpującej znajomości | uzupełnia podręczniki wykład profesora, ale je- 
literatury przez bardzo poważnego na tem polu żeli uczeń jedną godzinę opuści, albo nie uważa, 
pracownika, widzę już obniżenie znaczenia takiej |już powstanie luka, której podręcznik nie wy- 


chwili, jak konfederacya Barska, przez zbyte- | pełni 


czny nacisk na strony ujemne jej popleczni- 
ków, a niedość bezstronne podniesienie doda- 
tnich, w skreśleniu powstania Kościuszki lubo 
sympatycznem i pelnem uznania gorąca mało, 
a o kilku kartek dalej, jak przychodzi do historyi 
austryackiej końca XVIII. i XIX. w., jest suche 
zestawienie faktów z pominięciem tych, które o 
niej świadczą ujemnie, a tam przecież znajdzie 
więcej materyału do krytyki, jak w dziejach kon- 
federacyi barskiej. Błędów tych przeczyć nie myślę, 
ogólny sąd jednak powinien trochę sympatyczniej, 
goręcej być wypowiedzianym, a nie w sposób 
w kilku ustępach za surowy, we wielu innych 
zaś za blady. Zdaje mi się, że książka ta pro- 
wizorycznie jedynie tylko obowiązuje, podnieść 


Bardzo wielki postęp widzę w podręczni- 
kach języka niemieckiego, pod tym względem 
jest młodzież dzisiejsza szczęśliwszą od nas i 
serdecznie się z tego cieszę. Z doświadczenia 
wiem jak przykro, gdy ma się bronić kraju po 
za jego granicami, a językiem się dobrze nie 
włada. 

Na wytłumaczenie tego muszę powiedzieć, 
że gramatyka z której uczylismy się, stano- 
wiła kuriosum na wystawę, gramatyka zaś 
obecna jest praktyczną i napisaną ze stanowiska 
pojęć młodzieży polskiej. 

Pod względem podręcznika logiki przyłą- 
czam się do uwag, które rozbierał w Muzeum 
profesor Raciborski. Podnieść muszę także jako 
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wielki postęp nowe wypisy polskie, które wska- 
zują nań ze względu na staranny wybór i sumienny 
wybór wyjątków. Podniosłem pewne wątpliwości 
co do niektórych punktów nie dlatego, żeby 
osłabić znaczenie zasług Wysokiej Rady szkol- 
nej krajowej, przeciwnie dla tych zasług mam 
najgorętsze uznanie. Wszystkiego od razu zro- 
bić nie można i jestem też przekonany, że jeżeli 
takie tempo, jak dotychczas, nadal będzie zacho- 
wane, jeżeli będzie ta gorliwość i energia u kie- 
rowników, jaką się dotychczas odznaczyli, w kró- 
tkim czasie nie będzie pola do wytykania nawet 
drobnych usterek. (Liczne brawa). 

Marszałek. P. Bobrzyński ma głos. 

P. Dr. Bobrzyński. Dyskusyi dzisiejszej 
nie można nazwać dyskusya w wielkim stylu, 
bo zasadnicze kwestye nie były poruszone, a przy- 
najmniej nie poruszono ich w sprzecznym kie- 
runku z usiłowaniami Rady szkolnej krajowej 
wyłożonymi w jej sprawozdaniu. 

W tej jednak okoliczności, że dzisiejsza 
dyskusya na dyskusyę w wielkim stylu się nie 
przetworzyła, leży dla szkoły niewątpliwie wielką 
korzyść, szkoła najlepiej w spokoju się rozwija, 
dla szkół najlepiej jest jeśli doj nich odgłos walk 
życia publicznego jak najmniej dochodzi, jeśli 
kwestye zasadnicze o mury szkolne nie uderzają 
i nimi nie wstrząsają. 

Ta zgoda reprezentantów kraju z Radą 
szkolną krajową w poglądzie na urządzenie i kie- 
runek naszych szkół średnich, na ich dodatnie 
i ujemne strony faktem jest znaczącym. Rzeczą 
też jest profesorów i władzy szkolnej, by korzy- 
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wykłady stały się niejako kompendyum wiedzy, 
którą profesor (przez przeciąg nie trzech, ale 
czterech lat) obowiązany jest słuchaczom przed- 
stawić. Kto złożył egzamin dojrzałości, ten 
w przedmiotach gimnazyalnych ma już podaną 
pewną podstawę wiedzy a na uniwersytecie musi 
dowiedzieć się czegoś więcej. 


Nie zależy tam na tem, aby kandydat o 
starożytnościach greckich i rzymskich wszystko 
od początku do końca, ale pobieżnie usłyszał, lecz 
by go profesor wprowadził w metodę naukowej 
pracy i przedstawił mu żródła, by mu na jednej 
lub drugiej partyi szczegółowej rzecz okazał 
i aby mu przez to wytknął, jak dalej ma sam 
pracować. Zie zatem profesor uniwersytetu nie 
wykłada sposobem kompendyonarnym, lecz że 
pewne partye głębiej, i gruntowniej omawia, to 
dla kandydatów na nauczycieli gimnazyalnych 
nie jest szkodą, ale pożytkiem. 


Naturalnie wszystko można doprowadzić do 
absurdum i ów profesor, który wybierał ile razy 
ad czy et spotykamy w jednym autorze, dopu- 
czczał się ekstrawagancyi, której na seryo brać 
nie można. 

Co się tyczy praktycznego kształcenia kan- 
dydatów nauczycielskich, mogę podzielić się 
z Wysoką Izbą wiadomością o próbach, które 
pod tym względem przedsięwzięliśmy w Krako- 
wie. Tam kandydatów nauczycielskich na 4 roku 
studyów uniwersyteckich wprowadziliśmy do 
gimnazyum św. Anny tak, że każdemu oddali- 
śmy jeden przedmiot więc 3 do 5 godzin maxi- 
mum. Wykładają oni pod nadzorem starszych 
|nauczycieli i pod naczelnym kierownictwem dy- 


stając z powszechnego poparcia Wysokiego Sej- | rektora, który jest równocześnie profesorem pe- 
że sił swych najlepszych dobyć 1 te wady, które | dagogii na uniwersytecie. Otrzymuję o wszyst- 
Jeszcze istnieją, usunąć, a w rozwoju na chwilę nie kiem dokładne relacye i sądzę, że ci młodzi ludzie 


przestać, 


Na pewne poruszone tu specyalne kwestye, 
obowiązkiem moim jest dać wyjaśnienia. Zacznę 
od ostatniego mowcy. Poruszył on trudną sprawę 
kształcenia profesorów szkół średnich na uniwer- 
sytetach a następnie w praktyce nauczycielskiej. 


Co do pierwszego punktu t. j. kształcenia 


profesorów gimnazyglnych na uniwersytetach, to 
Jako profesor niegdyś uniwersytetu, nie mógłbym 


odpowiedzą najzupełniej swemu zadaniu, że pod 
| dobrym kierunkiem wejdą w sferę swego zadania, 
|że wreszcie już z uniwersytetu wyniosą przeko- 
nanie, że umiejętne zastosowanie nauki do celów 
szkolnych jest dla profesora gimnazyalnego nie- 
zbędnym warunkiem i obowiązkiem. 

Co się zaś tyczy podręczników, tu się z p. 
Kozłowskim nie mogę zgodzić. Możnaby wypro- 
wadzić z jego postulatów mniemanie, że nauczy- 


Się z nim zgodzić, nie widziałbym w tem korzy- | ciele w szkołach średnich właściwiesą niepotrzebni. 
ści, żeby kandydaci na nauczycieli szkół średnich | Jeżeliby się żądało, by podręcznik podał uczniom 
mieli tam wysłuchać wszystkich gałęzi swej| wszystko i do tego stopnia wyczerpująco, że 
wiedzy, wyłożonych od początku do końca, żeby |choóby uczeń nie chodził przez pewien przeciąg 
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czasu do szkoły, przecież się z niego czegoś i to 
dobrze nauczy, to takiego podręcznika my na- 
pisać nie moglibyśmy. Książka daje tylko naukę 
pomocniczą, jest tylko zewnętrznym środkiem. 
Książkę szkolną od profesora oddzielić, domagać 
się, by spełniła ona nietylko swoje zadanie ale 
jeszcze profesora zastąpiła, byłoby niepodobień- 
stwem. 

Książki nie można sobie pomyśleć bez ży- 
wego słowa profesora, bez tego ciepła, tej fan- 
tazyi, bez uczucia, które on wleje za pomocą 
swego wpływu i wykładu w książkę i w umysł 
dziecka. Dlatego nie żądajmy od książki tego, 
co żywemu słowu profesora powinno być zosta- 
wione. Książka powinna dać tylko to, co uez- 
niowi jest potrzebne dla powtórzenia przedmio- 
tu, dlatego musi być zwięzłą, a przedewszystkiem 
przedstawiać przedmiot ściśle usystemizowany. 
Książka, któraby dawała tę stronę uczuciową, 
o której mówił p. Kozłowski, musiałaby być 
obszerną i byłaby połączoną z wielkiem niebez- 
pieczeństwem. Najpierw zatamowałaby do pe- 
wnego stopnia indywidualność nauczyciela, bo je- 
sli pewien profesor chee w inay sposób naukę 
ożywić, na inną jej stronę zwrócić uwagę ucz- 
niów, to miałby w takiej książce tylko krępują- 
cy go szablon, któryby mu niejako wskazy wał, 
że w tem miejscu ma się rozczulić, tu znów 
przemówić do fantazyi, a w tym punkcie wywo- 
łać zgrozę, kiedy to wszystko właśnie niezga- 
dzałoby się z danym materyałem uczniów i tem- 
 peramentem profesora. 


Zresztą gdyby istniała taka książka szero- 
ka i dająca nietylko materyał właściwy do na 
uki, ale zarazem te komentarze obszerne cóżby 
uczniowie robili? 


Od uczniów nawet na uniwersytecie trudno 
wymagać, (wiem to z doświadczenia), żeby po- 
trafili rozróżnić co jest rzeczą główną od tego, 
co jest tylko rzeczą dodatkową. Uczeń to, co 
ma wydrukowane, bierze tak, jak gdyby znaj- 
dowało się w jednej perspektywie i uczy się 
wszystkiego. Przyszłoby więc do rzeczy może 
nieraz komicznych, gdyby w książce takiej znaj- 
dowały się ustępy retoryczne, dobre w ustach 
protesora, gdy wykłada, a komiczne przy powta- 
rzaniu, gdyby na drugi dzień uczeń stanął przed 
profesorem i tożsamo z patosem deklamował. 

Są to więc rzeczy, które muszą pozostać 
po za książką i pod tym względem, jeśli nasze 
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książki wydają się suche, jeżeli np. ze zoologii 
w wyższem gimnazyum podają tylko potrzebne 
dane anatomiczne i fizyologiczne, a z historyi 
główne fakta i daty, sądzę, żejspełniają one do- 
brze swoje zadanie. Resztę spełnia i dopełnia 
nauczyciel. 

Co się tyczy historyi polskiej, to podniosę 
tu tylko fakt, że chociaż przedmiot ten jest nad- 
obowiązkowym, to jednakowoż wszyscy ucznio- 
wie w całym kraju na niego uczęszczają. W szko- 
łach ludowych wedle nowych planów, które sza- 
nowni Panowie macie rozłożone na stołach, 
w klasie piątej historya polska jest przedmiotem 
obowiązkowym jako tak zwana Landesgeschichte. 

W gimnazyach uczeń uczy się historyi 
dwa razy, raz w niższem w sposób poglądowy, 
a w wyższem drugi raz. Dla niższego nie ma 
książki. Mogłoby się to wydawać rzeczą dziwną 
i straszną, jednakowoż w praktyce rzecz się ina- 
czej przedstawia. Jest nawet na zachodzie teo- 
rya osobna, której zdaniem historyi czysto oj- 
czystej czy powszechnej w klasach niższych po- 
winien nauczyciel uczyć bez książki, a to dla- 
tego, bo tu idzie głównie o to, ażeby dzieci 
uczyć w obrazach, poglądowo, opisywać najważ- 
niejsze fakta i postacie dziejowe postawić plasty- 
cznie przed oczy młodzieży, zaś historyę pra- 
gmatyczną, polegającą na szczegółach, wykluczyć. 


Książka i nauczyciela i ucznia popycha 
w kierunku pragmatycznym, jeśli zaś nauczyciel 
bez książki stoi wobec ucznia, to wyłoży tylko 
rzeczy najważniejsze, a uczeń w barwny sposób 
rzecz przedstawioną łatwo sobie przyswoi. Tej 
teoryi nie podzielamy, staramy się o książkę, 
ale przyznać musimy, że napisanie takiej książki, 
wybierającej z całej historyi to tylko, co jest 
barwne i obrazowe, jest trudnem. Mam jednak 
nadzieję, że w tym roku książka taka wyjdzie 
i uczniowie w roku przyszłym już mieć ją będą. 


Co się tyczy historyi na wyższe klasy gim- 
nazyalne podniósł szan. poseł, że dzisiejsza książka 
zawiera pewne uwagi krytyczne. Otóż jako autor 
także historyl polskiej krytycznej muszę zazna- 
czyć, że gdy przyszedłem do Rady szkolnej, 
książka prof. Lewickiego była już w rękach ucz- 
niów, więc odpowiedzialneści za nią przyjąć nie 
byłbym obowiązanym, przyjmuję ją jednak bez- 
piecznie, o ile idzie o stronę naukową tej książki, 
Jeśli co można jej zarzucić i jeżeli co zarzuciła 


| jej krytyka, to przedewszystkiem, że jest za ob- 
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Szerną, a powtóre, że jest zanadzo objektywną 
i dlatego nie budzi żywszego interesu. I tu sza 
nowny p. Kozłowski z krytyką powszechną 
w pismach publicznych i szkołach znalazł się 
w sprzeczności, 

Zapewne jeden i drugi szczegół książki 
prof. Lewickiego wymaga zmiany, autor jedna- 
kowoż b. roku ogłasza nowe wydanie, które bę- 
dzie zwiężlejsze i w którem cały punkt ciężko- 
Ści na stosunki polskie wewnętrzne, na stosunki 
cywilizacyjne i obyczajowe przerzucił. 

Przechodzę teraz do drugiego mowcy z tej 
(z lewej) strony Izby. Użył on wyrażenia „na- 
ród profesorski* i rzeczywiście sprawy wewnętrzne 
tego narodu tu roztrząsał. -- Czy było to rzeczą 
właściwą, to muszę jego uznaniu pozostawić, ja- 
bym wolał, ażeby te wszystkie szczegóły były 
rozbierane na jakiemś zgromadzeniu nauczycieli. 
Skoro jednak już sprawa była poruszoną pu- 
blicznie w Wys. Izbie, to niektóre szczegóły 
muszę z niej podnieść. 

Było tam mianowicie jedno słowo, które 
ilekroć słyszę, szczególnie ilekroć słyszę je z ust 
profesora, chwilowo tracę równowagę, tem sło- 
wem jest „protekcya*. 


Od czasu jak jestem w Radzie szkolnej 
krajowej, ponieważ słyszałem już o tej protekcyi 
i ponieważ wiem, że przekonanie o tej protekcyi 
jest plagą dla całej administracyi naszego kraju, 
baczyłem nadzwyczaj na to, czy też rzeczywiście 
w Radzie szkolnej jako władzy przełożonej nad 
£imnazyami, w czemś lub owemś protekcyi nie 
ma. Czy przez pewną słabość, lub też litość lub 
Przez inne względy nie daje się Rada szkolna 
powodować do tego, ażeby pewnemu nauczycie- 
lowi mniej zasłużonemu przed nauczycielem wię- 
ce] zasłużonym, bo w tem leżałaby protekcya, 
dawać pierwszeństwo? Otóż mogę sumiennie 
wydać świadectwo, żem nigdy tego nie spostrzegł, 
żadne wpływy uboczne, kiedy przyszło do decy- 
Zyl 1 rzecz rozbierano na sesyi, nigdy nie odniosły 
zwycięstwa, Tem przykrzej też i boleśniej jest 
dla wę że w łonie nauczycielstwa samego do 
dziś dnia utrzymuje się przekonanie, że za po- 
mocą protekcyi można coś niezasłużenie i z krzy- 
wdą kolegów osięgnąć, przekonanie, które jest 
bardzo szkodliwe, bo nauczycieli rozgorycza 
i nie doprowadza ich do spokojnego, godnego 
pełnienia swoich obowiązkć iej 

wiązków, a z drugiej strony 
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szym stopniu szkodzi. Jeżeli nauczyciele sami 
głoszą, nietylko między sobą, ale i na zewnątrz, 
a co gorsza sami ciągle o protekcyę się udają, 
to przez to ubliżają sobie najwięcej i na tej że- 
braninie ich pozycya socyalna najbardziej cierpi. 
(Brawo!) 

Tem bardziej mię to*dziwi, bo każdy prze- 
cież nauczyciel, jeśli ma co do powiedzenia za 
sebą, ma drzwi do Rady szkolnej i do mnie 
osobiście zawsze otwarte. Przytoczę tu jednak 
jeden fakt. Dwa tygodnie temu prosił mnie je- 
den nauczyciel, ażeby go przenieść do miasta 
stołecznego z prowinceyi. Pytam się go, jak długo 
służy? Odpowiada; rok. Ja mu na to: Proszę 
pana, a cobyś pan powiedział, gdybyś był 5 lub 
10 lat służył, a takich się podało kilkunastu, 
a ja, względnie Rada szkolna, dała posadę nie 
panu, lecz temu, który tylko rok służy? „Czybyś 
pan nie narzekał na protekcyę?* 


„A tak, uznaję zupełnie* odrzekł petent 
i odszedł według mego przekonania nawrócony 
na dobrą drogę A jednak dziś przyszedł do mnie 
jeden z kolegów sejmowych z kartką tego nau- 
czyciela, który widocznie nie zadowolił się tem, 
co mu powiedziałem i sądził, że protekcya je- 
dnego z moich kolegów w Sejmie przemoże moje 
uczucie sprawiedliwości i nakłoni mnie do skrzy- 
wdzenia jego zasłużeńszych kolegów. Sambym 
tej rzeczy nie poruszał, ałe skoro p. Antonie- 
wiez ją poruszył, to musiałem skorzystać z tej 
sposobności, (głos: doskonale!) aby zaznaczyć, że 
tem przekonaniem o protekcyi, której nie ma 
wcale, ciało nauczycielskie samo najbardziej so- 
bie szkodzi (Brawo! Sławno!) 


Co się tyczy drugiej kwestyi, to jest wza- 
jemnego stosunku pomiędzy nauczycielami samy- 
mi, przyznam wprost, że tu i ówdzie zajść może 
przypadek, nad którym ja boleję, że dyrektor 
nie koniecznie po koleżeńsku opiekuje się mło- 
dymi suplentami. I gdyby p. Antoniewicz ogra- 
niczył się do zaznaczenia takiego wyjątku, nie 
miałbym nie do powiedzenia, ale skoro podniósł, 
że dzis związek koleżeński w gronach nauczy- 
cielskich rozlużnia się coraz bardziej i ustaje, 
temu przeczę. Nie tylko po jednem gimnazyum, 
ale po wszystkich, które znam i zwiedzam, stwier- 
dzić muszę, że koleżeństwo pomiędzy różnymi 
kategoryami nanczycieli, zaczynając od dyre- 
ktora, a kończąc na suplencie tak dalece się 
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wów pocieszających dzisiejszego stanu szkół śre- 
dnich. Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych 
tę rzecz ułatwia i pewne różnice pomiędzy star- 
szymi i młodszymi zaciera, zacierają ten prze- 
dział członkowie Rady szkolnej sami, którzy bez 
względu na swoje stanowisko hierarchiczne we 
wszystkich pracach razem ze wszystkimi nauczy- 
cielami biorą udział. A zresztą konferencya dyre- 
ktorów, która się niedawno odbyła, a której sam 
przewodniczyłem, jest dla mnie także dowodem, że 
w naszem ciele nauczycielskiem wyrabia się pe- 
wien duch wyższy i lepszy, istnieje poczucie so- 
lidarności rozwijające się coraz bardziej — nie 
wątpię — na korzyść naszego szkolnictwa i 
oświaty. (Braway. 


P. Dr. Włodzimierz Kozłowski. Proszę 
o głos. 


Wice-Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowicz. P. Kozłowski Włodzimierz 
ma głos. 


P. Dr. Włodzimierz Kozłowski. Muszę 
zaznaczyć, że logiczny związek konsekwencyi, 
jakie szanowny przedmowca starał się wypro- 
wadzić z mego przemówienia, z jego brzmieniem 
był nieco luźny. Mianowicie nie powiedziałem 
ani jednego słowa, z któregoby można wywnio- 
skować, że pragnę, ażeby na uniwersytetach 
nauczano w sposób kompendyarny. Zupełnie co 
innnego jest nauczać sposobem kompendyarnym 
a przedstawiać pewną zwartą całość, a w tym 
względzie wystarczy, że powołam się na powagę 
naukową Berra. Zdaje mi się, że inna rzecz jest 
nauczanie sposobem kompendyarnym, a inna 
rzecz rozrzucanie się na cały szereg monografii 
i rozpływanie się w całej mnogości szczegółów. 
Co się tyczy podręczników, to zdaje mi się, że 
z mego przemówienia nie można było wyciągnąć 
konsekwencyi, iż nauczyciel w szkole jest nie- 
potrzebnym, gdy jest dobry podręcznik Sądzę, 
że szanowny prezes Rady szkolnej krajowej nie 
zaprzeczy, że dobry podręcznik jest koniecznie 
potrzebny, zwłaszcza tam, gdzie jest zły, albo 
niedoświadczony nauczyciel, tam podręcznik po- 
prawia wady nauczyciela. Potem zdaje mi się 
potrzeba patrzeć na rzeczy mniej idealnie a wię- 
cej praktycznie. Pytam się, czy wszyscy, ucznio- 
wie, jeśli ich jest w klasie 60, uważają i słu- 
chają wykładu nauczyciela, i czy nauczyciel jest 
w stanie skontrolować wszystkich, czy oni 
uważają. 


z 8. maja 1898. 


Zdaje mi się, że połowa uczniów opiera 
swoją naukę na podręczniku. Dlatego też pra- 
gnąłbym, ażeby ten podręcznik nie był suchym, 
ale ażeby był bardziej urozmaiconym, bardziej 
popularnym, przez co nie potrzebuje znów być 
antitezą podręcznika, przezemnie postawionego, 
którą ze zręcznością sobie właściwą szanowny 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej nakreślił. 

Także mówił szanowny wiceprezydent o in- 
dywidualności nauczyciela, że podręcznik, jeśli 
jest zanadto popularny, żywy i urozmaicony, 
indywidualność nauczyciela krępuje. Ja pragnę 
równie gorąco jak on, wolnego rozwoju indywi- 
dualności nauczyciela, muszę jednakowoż stwier- 
dzić, że ta indywidualność idzie niejednokrotnie 
za daleko, że niejednokrotnie młody człowiek, 
który przyszedł z uniwersytetu, tak wykłada, 
jak na uniwersytecie, i chce w młode głowy 
wiożyć wszystko, czego się na uniwersytecie 
nauczył. 

Jeśli nauczyciel ma za szerokie pole, — 
a przyznaję, że nie jest w stanie dyrektor 
wszystkich nauczycieli kontrolować, jeśli za czę- 
sto w stosunku do pojęć młodzieży za wiele 
naucza, chybia także swego celu, a pod tym 
względem podręcznik ramy zakreślić powinien. 
Zresztą proszę moich wątpliwości eo do pod- 
ręczników nie generalizować. 


Pod względem kilku podręczników zazna- 
czyłem wielki postęp; co się tyczy innych, nie 
wątpię, że szanowny wiceprezydent Rady szkol- 
nej krajowej zestawił je z rozporządzeniami p. 
ministra Gautscha z r. 1890 i 1891 i że zechce 
uwzględnić, iż te podręczniki zwłaszcza pod 
względem szczegółów pamięciowych wymagają 
więcej, niź rozporządzenia ministeryalne przepi- 
sują, a jeśli Rada szkolna krajowa niejednokro- 
tnie sama podniosła, że szkolnictwo nasze do 
radykalnej reformy się zupełnie nie kwalifikuje 
dlatego, bo wykształcenie nauczycieli nie jest 
dość posunięte, ażeby oni te radykalne teorye 
mogli przetrawić, że powinniśmy powoli ule- 
pszać to, co jest, to bezwzględnego zaufania do 
wszystkich nauczycieli nie rozumiem, pojmuję 
je tylko do wielu ale nie wszystkich. 

Pragnę więc, ażeby był i dobry nauczyciel 
i dobry podręcznik. 

Co się tyczy zaś nauki historyi polskiej, 
to muszę powiedzieć, Że recenzya przez p. wi- 
ceprezydenta wymieniona w sprzeczności z oce- 
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ną moją tu nie stoi. Może za pesymistycznie się 
wyraziłem, gdym podniósł, że n. p. przy trak- 
towaniu konfederacyi barskiej podniesiono tylko 
ujemne strony konfederacyi, podczas, gdy nie 
zwrócono uwagi na jej piękną stronę miłości 
ojczyzny i wiary; ale bo też jestem zdania, że 
każdy, który pisze dla młodych ludzi o chwili, 
gdzie miłość wiary i ojczyzny się łączy, powi- 
nien obudzić w nich zapał dla tych dwóch idei. 
Wreszcie podniosłem nierównomierność w trak- 
towaniu historyi polskiej i historyi austryackiej, 

Wice-Marszałek JE. ks. metropolita S e m- 
bratowiez. Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Wojciech hr. Dziedu- 
Sszycki. Słyszeliśmy tu Panowie, tyle cennych 
uwag, a godzina jest tak spóźnioną, że najtru- 
dniejszem zadaniem sprawozdawcy jest to, aby 
nie znużył Wysokiej Izby, nie pomijając jednak 
milczeniem rzeczy ważniejszych pomiędzy tem- 
o których wspomniano. Darujecie tedy Panowie 
jeżeli tylko krótko moje stanowisko narysuję 
i jeżeli się nie wdam w tę wyczerpującą dys- 
kusyę względem rozmaitych tu podniesionych 
zarzutów i poglądów, na które zasługują. 

Zaczynając od owej kwestyi podręczników 
na której kończył ostatni mowca, zaznaczę 
w krótkości, że ktokolwiek miał do czynienia 
z uczącem się dzieckiem, wie, że czem krótszym 
i jędrniejszym jest podręcznik, tem większa jest 
nadzieja, że się dziecko z niego czegoś nauczy. 
Dłuższy, rozwleklejszy podręcznik, bez względu 
na to czy jest pełny słów, czy pełny szczegółów 
utrudnia naukę. Co innego jest to, że mogą i po- 
winny być w wypisach szkolnych ustępy, a w bi- 
bliotece szkolnej dzieła, które wypełnią ciepłem 
l barwą suche ramy podręcznika. To ożywienie 
Jest przedewszystkiem niezbędne przy historyi 
naturalnej i historyi właściwej. 

. Wspomniałem o historyi. Co do historyi 
oJczystej, Ograniczę się na krótkiej uwadze, że 
łędoo wprawdzie nie wytykać przy niej 

À Przeszłości, że jednak trzeba się wystrze- 
gae metody, której się trzymają na zachodzie, 
ay R rewolucyoniści, a do której myśmy 

zis skłonni przez zbytnią rozwagę, mówiąc 
o błędach i niedostatkach, jakie były we wła- 
soym kraju, a nie wykazując różnie, albo może 
bardziej błędnych urządzeń współczesnych w re- 
szore Europy, Bez tego porównania możemy 
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skrzywdzić naszą przeszłość narodową, a zmniej- 
szyć u młodzieży miłość Ojczyzny; wykazawszy 
że błąd, jaki był u nas, był naówozas wszędzie 
że wypływał z ducha czasu, że należał do rzeczy 
które mogły dopiero ustąpić z postępem ludz- 
kości, że był częstokroć u nas mniejszym, jak 
u ościennych, nie narazimy patryotycznego za- 
pału młodzieży na niebezpieczeństwo. 

Z kwestyą podręczników stoi w związku 
kwestya wykształcenia nauczycieli mających tych 
podręczników używać. Jest rzeczą oczywistą, że 
nauka na uniwersytecie nie może być powtó- 
rzeniem nauki gimnazyalnej. Jednak sądzę, że 
profesorowie uniwersytetu powinni pamiętać 
o tem, że przyszli nauczyciele szkół średnich, 
tworzą główny zastęp słuchaczy fakultetu filo- 
zoficznego, i że wyjątkowo tylko któryś z nich 
się wyłoni, jako samodzielny uczony, posuwający 
naukę o kilka kroków naprzód, a że wiadomości 
nauczycieła szkół średnich powinny się równać 
z wykształceniem ogólnem ludzi rzeczywiście 
wykształconych, a powinny sięgać dalej w rze- 
czach tyczących się jego pedagogicznego i dy- 
daktycznego zawodu w ogóle, a w szczególności 
przedmiotów, które ma wykładać, tak aby umiał 
potem sam odróżnić przy nauczaniu rzeczy po- 
trzebne wykształconemu człowiekowi, od kwestyi 
formalnej albo szczegółowej erudycyi i od rzeczy 
mogących już tylko służyć do pomocy przy stu- 
dyach samoistnych a badawczych. 

Każda, jakakolwiekby nie była, szkoła 
średnia powinna dążyć do wytworzenia czło- 
wieka posiadającego zwyczajny stopień wiedzy 
ludzi wykształconych, a umiejącego eoskolwiek 
więcej co do przedmiotów wykładu stanowiących 
o różnicy pomiędzy rozmaitemi rodzajami szkół 
średnich. Bo można być wykształconym czło- 
wiekiem, nie mając wyobrażenia o niektórych 
częściach matematyki wykładanych w szkole 
realnej, a można być również wykształconym 
człowiekiem nie umiejąc ani słowa ani po grecku, 
ani nawet po łacinie, chociaź się gimnazyum 
klasyczne bez greki i łaciny pomyśleć nie da. 

Trzeba jednak przy przedmiotach nadają- 
cym piętno rozmaitym gatunkom szkół, pamiętać 
o tem, aby były rzeczami żyjącemi. Nie mówiąc 
o matematyce, z którą miałem niestety w życiu 
zbyt mało do czynienia, a przechodząc do przed- 
miotu znanego mi lepiej, powiem, że wychowa- 
nie klasyczne oparte na grece i łacinie wtedy 
tylko odpowie swojemu przeznaczeniu, jeżeli 
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w umyśle młodzieży przeciwstawicie życie sta- 
rożytne w tem co miało pięknego, życiu dzisiej- 
szemu. Stosunki terażniejsze są arcysztuczne, 
i nie jeden głos poważny we Francyi, w An- 
glii i w Niemczech powiada stanowczo, że są 
dekadensowemi. Całe pokolenie przykute do bióra 
uważają robienie majątku za główny cel a bodaj 
czy nie główną cnotę człowieka. W starożytności 
istniała prostota obyczajów i społecznego ustroju 
każdy człowiek musiał być przedewszystkiem 
człowiekiem, choćby był równocześnie urzędni- 
kiem, a nagromadzenie majątku wydawało się 
rzeczą małej wagii wartości. Zbytek jest dzisiaj 
ideałem mas; konserwatyści bronią tylko własnego 
zbytku, radykaliści chcą burzyć wszystko co 
istnieje, na to tylko, aby sami mogli posiąść 
zbytek dostępny niby dlu wszystkich zarówno, 
a przeto bajeczny i niemożliwy, a starożytność 
piętuowała zbytek jako dowód zniewieściałości 
i upadku. Oprócz tej korzyści z nauk klasy- 
cznych, posłuży czytanie, ale nie gramatykalna 
analiza autorów, do tego, aby miejsce dzisiej 
szego stylu dekadensowego zajął styl pełny myśli 
prostych, jędrnie, dobitnie a krótko wypowie- 
dzianych, styl, w którym nie myśl formie tylko 
forma myśli służy. 

Tak pojęte nauki klasyczne są dla ka- 
żdego społeczenstwa potrzebne, przyczyniając się 
do utrzymania się łączności z dawnemi wiekami 
i do zastosowania istotnie cywilizacyjnych prą- 
dów. Na to jednak, aby naród pozostał człon- 
kiem tej całości, którą nazwę Helleńską, ażeby 
był dalej jednym z tych narodów, których cy- 
wilizacya ma swoje źródła nad brzegami Śród- 
ziemnego morza, nie potrzeba wcale, aby każdy 
człowiek wykształcony i każdy człowiek szu- 
kający innego jak techniczny zarobek, musiał 
przejść przez 
potrzeba, aby takich było wielu, którzy tę 
szkołę przeszli, ale koniecznie potrzeba także 
aby sobie społeczeństwo, państwo i rodzina 
zdały sprawę z tego, że człowiek może być czło- 
wiekiem wykształconym a nawet uczonym, że 
może być człowiekiem całym, silnym i zdrowym 
bez tej szkoły. A jeśli kładłem pisząc sprawozdanie 
wielki nacisk na wychowanie i jeśli ten nacisk 
teraz ponawiam, muszę prosić o to wszystkich ro- 
dziców w kraju naszym, żeby pamiętali o tem, że 
wtedy dzieciom swoim zgotują lepszą dolę w przy- 
szłem stuleciu, jeżeli ich wyrobią na ludzi umieją- 
cych patrzyć, walczyć, wytrwać, w rozmaitych sto- 
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sunkach sobie poradzić, a nie dbać jedynie 
o protekcyę. 


(Marszałek obejmuje przewodnictwo ponownie.) 


Pragnąłbym gorąco, aby prawodawstwa 
i rządy dały większą swobodę co do sposobów 
nauczania, aby powiększyły różnorodność szkół, 
aby egzamin wstępny do każdego zawodu za- 
Pu dowód nauk odbytych wedle przepisanego 
z góry systematu, i aby tym sposobem znikł 
|szablon usiłujący wszystkich ludzi na jedną na- 
|giąć modułę i gruchocący tem samem większą 
ich część. 

Zgadzam się jednak także w zupełności 
|z księdzem Kowalskim co do tego że wycho- 
wanie wszelkie pozbawione religijnej podstawy 
będzie bezużyteczne, niebezpieczne, zgubne. Zga- 
dzam się z tem i równie jak ksiądz Kowalski 
kładę nato nacisk Ale kiedy się pytam o środki 
uniknięcia niereligijności i sceptyzmu szerzącego 
się eoraz bardziej pomiędzy młodzieżą, kiedy się 
pytam o sposób zamknięcia wrót przed najlich- 
szym sofizmatem, przed arogancko wypowie- 
; materyalistycznym dogmatem, który 
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został przyjęty na wiarę, na który przysięgają 
jakby in verba magistri, nie zdawszy so- 
bie sprawy, ani z jego ugruntowania, ani ze 
skutków, jakie pociągnie za sobą przyjęcie tego 
dogmatu, nie widzę rady tam, gdzie ją widzi 
ksiądz Kowalski. Ksiądz Kowalski żąda aby się 
społeczeństwo okazywało chrześciańskiem. Ale 
to może być dopiero celem. Jest na zachodzie 
wielu ludzi, a u nas są, chociaż są mniej liczni 
którzy mniemają, że upadek chrześciaństwa jest 
rzeczą w przyszłości konieczną, a iuni uważają 
ten upadek za rzecz pożądaną, którą usiłują 
przyspieszyć. A nie podobna od tych ludzi żą- 
dać, aby działali wbrew swojemu przekonaniu. Źą- 
dać od świeckiego nauczyciela, aby główny na- 
cisk kładł na religię, to rzecz trudna, bo nau- 
czyciele wykładają swoje przedmioty specyalne; 
żądać można od nich tylko aby nie wypowiadali 
półsłówek i poglądów, mogących zachwiać wiarę. 

Trzeba, aby się sam Kościół, który ma 
przyznany sobie wpływ na szkoły średnie, po- 
starał się o wzmocnienie przekonań i uczuć re- 
ligijnych. 

Niestety. Nie widzę dotychczas skutecznych 
pod tym względem usiłowań. Długo się namy- 
ślałem, czy gdzie i kiedykolwiek wystąpię z mo- 
jemi grawominami, bo nie jestem księdzem, 
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a Kościół nie lubi, aby się świeccy do jego spraw 
mięszali. Dlatego pisząc całą książkę o wycho- 
waniu, kwestyę podręczników szkolnych do na- 
uki religii omijałem; dlatego w tej Izbie mil- 
czałem dotąd, a ośmieliło mię do dzisiejszej prze- 
mowy to, że rozmawiając z wieloma światłymi 
duchownymi, spotkałem się z zupełnie zgodnem 
zdaniem, i że nabyłem przekonania, że Kościoł 
wie co się robić powinno, a nie może się zde- 
cydować rydwanik katechizmów szkolnych po- 
pchnąć naprzód jedynie przez swój odwieczny, 
a wielce szanowny i usprawiedliwiony konser- 
watyzm. Czyż jest to jednak rzeczą konieczną, 
i dlatego proszę, błagam i zaklinam konsystorze, 
aby się zajęły naprawą książek, w których na- 
uka religii bywa w szkołach średnich wykładaną. 


Wspomniano tu już katechizm mniej od- 
powiedni dla niższych klas. Autor historyi bi- 
blijnej dla tychże klas przeznaczony, nie zdał 
sobie sprawy z tego, co chłopiec zapamiętać 
może, rozciąga się zbyt długo, nad historyą 
królów Izraela i Judy, mieści w sobie nie dość 
wiele słów Ewanielii, a bawi się w parabole po- 
między starym a nowym zakonem, opierając się 
ta myślach wygłoszonych przez Oryginesa. Pa- 
mbole te dla teologów cenne; katolikowi nie 
volno wątpić o symbolicznem znaczeniu zdarzeń 
Strogo zakonu, ale uczeń gimnazyalny może się 
obejść bez tych parabol. 


Tu jednak jest zło mniejsze. Dotknę się 
więszego złego, mówiąc o książkach przezna- 
czoiych dła wyższego gimnazyum. 


I tak naprzód dogmatyka! Poseł Kozłowski 
mówł, że ubolewa nad tem, iż chłopiec uczy 
się dgmatyki przed logiką i powiada, że powi- 
nien później dogmatykę powtórzyć. Niestety! 
tak jk jest dogmatyka napisaną muszą się 
CieSZY: z tego, że się chłopiec dogmatyki nczy 
Przed >giką, bo w tej książce występuje dowód 
antologozny, postawiony fałszywo. Tam stoi że 
Pojmujeny boga jako najdoskonalszą Istotę, i że 
za tusi istnieć, skoro byt jest już zawarty 
w pojęci doskonałości. Jeżeli zatem pojmujemy 
centaurająko istotę żyjącą, musi wedle podo- 
bnego roumowania centaur także istnieć rze- 
czy wiście skoro byt jest także objęty pojęciem 
życia. Dwód antologiczny, oparty na potężnej 
sztaludze wiedzy filozofieznej i wypowiedziany 
w Sposób odmienny, jest dowodem silnym 
i bardzo gaczącym, ale młodzież do takiego 
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wykładu nie może być przygotowaną, a to co 
jej podają zawiera gruby błąd logiczny przy do- 
wodzeniu istnienia Boga, co jest rzeczą wielce 
niebezpieczną. 

Potem następuje wewnętrzny dowód prawdy 
ksiąg świętych, twierdzący, że te księgi są dla- 
tego prawdziwemi i dla tego pochodzą od Boga, 
ponieważ w nich stoi napisano że są prawdzi- 
wemi i że pochodzą od Boga. Ależ i w Koranie 
stoi, że archanioł Gabryel przyniósł Al Koran 
Mahometowi z nieba, a w Wedzie stoi że Wedy 
zostały wydobyte z uda Bramy. Mamy tu za- 
tem znowu dowód dający uczniowi gimnazyal- 
nemu causam dubitandi. 

Tu możnaby się pokusió o inny a pra- 
wdziwy i dla młodego wieku przystępny dowód 
autentyczności ksiąg świętych, porównując treść 
ksiąg tych z niedorzeczną treścią innych rzeko- 
mych objawień, porównując wpływ dziejowy 
Chrześciaństwa z wpływem innych niechrze- 
ściańskich religii, wykazując, że jedynie dzieje 
zawarte w naszych księgach świętych, w prze- 
ciwieństwie do historycznych fantazmagoryi Al 
Koranu albo ksiąg Budaistycznych i Bramańskich 
są istotną częścią powszechnodziejowej prawdy 
a częstokroć moralną osią rzeczywistych dziejów 
i że księgi te są zawsze żródłem historycznem, 
i że były jedynem źródłem historycznem dla 
długich okresów, a doczekały się dziś potwier- 
dzenia swojego świadectwa przez najpierwsze 
odkrycia archeologii, kopalnej prawie. 

Możeby się nie należało kłaść nacisku na 
subtelne dogmata o połączeniu dwóch natur 
w Chrystusie, co do których wrzał spór za- 
miętny przy końcu starożytności i na początku 
wieków średnich, ale które są dziś dla ogółu 
mniej zrozumiałemi i co do których nie ma dziś 
obawy aby kto popadł w herezyę. Należałoby 
się natomiast, aby Kościół przy dogmatyce po- 
stąpił choć po części o jeden wielki krok dzisiej- 
szego klasycznego i filozoficznego nauczania 
szkolnego. Kościół stoi przy filozofii Platońsko- 
Arystotelesowskiej w obrobieniu św. Tomasza 
z Akwinu. Jeśli się od kogos wymaga aby nie 
wierzył tak po prostu jak lud wierzy, tylko aby 
rozumiał dlaczego i jak jest chrześcianinem, 
trzeba mu w dogmatyce główne zasady tej filo- 
zofii wyłożyć, a potem nie tak łatwo da się sku- 
sió lada jakim sofizmatem materyalistycznym. 

Przepraszam raz jeszcze Że mówię o tych 
rzeczach będąc ózłowiekiem świeckim, ale pra- 
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gnąłbym prócz tego aby użyto najliberalniejszego 
tłómaczenia przy dogmacie nulla salus extra 
ecclesiam, bo użycie tłómaczenia ciasnego odstrę- 
cza mnóstwo gorących dusz od wiary. 

Etyka miałaby większe jeszcze zadanie do 
spełnienia. W dogmatyce można rzucić światło 
na powstawanie wszystkich religii, wyróżniające 
pośród nich naszą wiarę, i można podać filozo- 
ficzną naukę któraby na zawsze pozostała obroną 
przeciw zgubnym sofizmatom; w etyce nie wy- 
starczy mówić o przykazaniach kościelnych albo 
powtarzać to, co zostało już powiedziane w ka- 
techyzmie o powszednich obowiązkach człowieka. 
Żyjemy przy końcu wieku IX. a u progu wieku 
XX., w czasie, w którym każdy człowiek musi 
znać swoje społeczne obowiązki, tyczące się 
miejsca, jakie zajmuje w narodzie, musi znać 
prawa i obowiązki, jakie nakładają na człowieka 
posiadanie majątku i politycznej swobody, tu- 
dzież prawa i obowiązki jakie mają ubodzy. 
Ze panowania Leona XIIL, któremu dzieje przy- 
znają z pewnością chlubne przezwisko, może 
katolik śmiało wymagać od etyki gimnazyalnej, 
aby się zajęła żywemi kwestyami społecznemi 
i pouczała jakim winien być udział chrześcianina 
w życiu narodowem. 

Widzę, że jedyny tu obecny książe na- 
szego Kościoła notuje sobie moje słowa i mam 
nadzieję, że nie będzie mi miał mojego przemó- 
wienia za złe, że owszem zrozumie, żem mówił 
pragnąc gorąco, aby religię u młodzieży wzmo- 
eniono i aby jak najlepsze przyniosła owoce. 

(Liczne brawa.) 

Marszułek. Przystąpimy do głosowania. 

Sprawozdawca p. hr. Wojciech Dziedu- 
szycki (czyta:) 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Sprawozdanie c. k. Rady szkolnej krajo- 
wej o stanie szkół średnich galicyjskich w roku 
szkolnym 1891—1892 przyjmuje się do wia- 
domości. 

Marszałek. Czy żądą kto głosu? (Nikt) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 


Kto się zgadza z tym wnioskiem raczy rękę 


podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 
Sprawozdowca p. Wojciech hr. Dziedu- 
szycki (czyta:) 
Rozolucya 
Wzywa się Wysoki Rząd, aby powiększył 
płacę nauczycieli szkół średnich i otworzył dla 
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nich możność awansu dającego zasługującym 
coraz lepsze utrzymanie i stanowisko. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa zamknięta. 
Kto się zgadza na przyjęcie tej rezolucyi, raczy 
rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Następuje punkt 5. porządku dziennego tj. : 

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
czynnościach V. Departamentu Wydziału kra- 
jowego. (Aleg. 148.) 

Sprawozdawca p. Trzecieski ma głos, 

« Sprawozdawca p. Trzecieski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 148.) 

Sekretarz p. Wiktor. Wnoszę uwolnie- 
nie p. sprawozdawcy od czytania. 

Marszałek. Jest wniosek na uwolnienie 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania kto 
przyjmuje, zechce rękę podniesć.* (Większość.) 
Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Trzecieski. Pozwolę 
sobie zauważyć, że po ustępie czwartym tego 
sprawozdania Oopuszczono przez zapomnienie 
słowa : 

„Miło wspomnieć, że część zasługi przypa- 
da w udziale i nieodźałowanemu $. p. Wiady: 
sławowi p. Koziebrodzkiemu, który w krytj- 
cznej chwili czas jakiś zastępywał szefa Depu- 
tamentu“. 

Wniosek brzmi: (czyta :) 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Sejm przyjmuje do wiadomomości spnwo- 
zdanie z czynności V departamentu Wydziału 
krajowego za czas od 1. października 191 po 
koniec grudnia 1892. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Cy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąa, roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje ten vniosek 
raczy rękę podnieść. (Większość.) Wnisek jest 
przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 6.: 

Sprawozdanie komisyi prawnicz o spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego wzglęem pety- 
cyj gmin i obszarów dworskich: Przeław, Po- 
dole, Wydów i ośmiu innych w sprarie wyłą- 
czenia ich z okręgu c. k. Sądu pwiatowego 
w Radomyślu, a przydzielenia do aręgu c. k. 
Sądu powiatowego w Mielcu. (Aleg 149.) 

Sprawozdawca p. Klemensiewia ma głos. 
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Sprawozdawca poseł Klemensiewiecz 
(zaczyna czytać sprawozdanie z aleg. 149.) 

Sekretarz p. Wiktor. Wnoszę uwolnienie 
p. sprawozdawcy od czytania. 

Marszałek. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
Jęty. Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewiez 
(czyta :) 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Sejm Król. Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krak. w myśl ustawy z dnia 
11. czerwca 1668 Nr. 59 Dz. u. p. udziela e. k. 
Rządowi swoją opinię: Że pożytecznie będzie 
dla dogodności mieszkańców, aby gminy i ob- 
szary dworskie: Księżnice, Podleszany i Wola 
Mielecka wyłączone zostały z okręgu e. k. Sądu 
powiatow. w Radomyślu, a przydzielone do 
okręgu c. k Sądu powiat. w Mielcu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żądą roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek 
raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 7.: 

Sprawozdanie komisyi prawniczej o spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego co do petycyi 
gminy Jabłonowa i innych gmin okolicznych 
w sprawie ustanowienia nowego c. k. Sądu po- 
wiatowego w obrębie e. k. Starostwa kołomyj- 
skiego z siedzibą w Jabłonowie. (Aleg, 150.) 

Sprawozdawca p. Klemensiewicz ma głos. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewiez 
(zaczyna czytać sprawozdanie z alleg. 150). 

. Sekretarz pp Wiktor. Wnoszę uwolnie- 
nie p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 


Marszałek. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, raczy rękę podnieść. ( Większość.) Jest przy- 
Jęty. Proszę o odczytanie wniosku. 
Sprawozdawca poseł Klemensiewicz 
(czyta ;) 
„>. = tych więc powodów komisya prawnicza 
koanio i Wydziałem krajowym wnosi: 
Pial król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Pa ye w myśl ustawy z dnia 11. czer- 
E TA { r. 59 Dz. p. p.) udziela c. k. Rzą- 
da iż pożytecznem będzie dla mie- 
Mi powiatu kołomyjskiego, ustanowienie 
Tast =o Sądu powiatowego z siedzibą w Ja- 

owie, gdzie przydzielićby należało gminy i 
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obszary dworskie: Akreszóry, Bania berezowska, 
Berezów wyżny, Berezów niżny, Kowalówka, 
Jabłonów, Łucza, łuczki, Stopczatów, Myszyn 
i Tekucza, lężące w okręgu c. k. Sądu powia- 
towego w Peczeniżynie zaś z okręga c. k. sądu 
pow. i Starostwa w Kossowie gminy: Utoropy 
i Kosmacz. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek 
raczy rękę podnieść. | Większość.) Jest przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 8.: 

Sprawozdanie Komisyi prawniczej o wnio- 
sku Wydziału krajowego o petycyi gmin i ob- 
szarów dworskich Kozłów i innych okolicznych, 
w sprawie przeniesienia siedziby e. k. Sądu po- 
wiatowego z Kozowej do Kozłowa, lub utwo- 
rzenia w tej ostatniej miejscowości nowego o. k. 
Sądu powiatowego. (Aleg. 151.) 

Sprawozdawca p. Żywicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Żywiecki (zaczyna 
czytać sprawozdanie z alleg. 151.) 

Sekretarz p Wiktor. Wnoszę uwolnienie 


| P- Sprawozdawcy od czytania. 


Marszałek. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
jęty. Proszę o odezytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Dr. Żywicki (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm Królestwa  Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem nad pe- 
tycyą gminy i obszaru dworskiego w Kozłowie 
oraz innych okolicznych, przechodzi na teraz 
do porządku dziennego. 


Marszałek Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek 
raczy rękę podnieść, (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 9.: 

Sprawozdanie komisyi prawniczej o wnio- 
sku Wydziału krajowego w przedmiocie pety- 
cyi gminy Nowoszyn o przeniesienie jej z okręgu _ 
c. k. Sądu powiatowego w Bursztynie i e. k. 
Starostwa w Rohatynie do okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Żurawnie i e. k. Starostwa w Ży- 
daczowie. (Aleg. 152.) 


Sprawozdawca p. Lenartowicz ma głos, 


Sprawozdawca p. Lenartowicz (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 152.). 
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Sekretarz p. Wiktor. Wnoszę uwolnienie 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 


Marszałek. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Lenartowicz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem w myśl 
ustawy państwowej z dnia 11. czerwca 1868 
(Nr. 69. Dz. u. p.) udziela c. k. Rządowi opi- 
nię, iż pożytecznem będzie dla mieszkańców 
gminy Nowoszyn, aby miejscowość ta wyłączo- 
ną została z okręgu c. k. Sądu powiatowego 
w Bukaczowcach i e. k. Starostwa w Rohaty- 
nie, a przydzieloną do okręgu e. k. Sądu po- 
wiatowego w Żurawnie i e. k. Starostwa w Ży- 
daczowie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, raczy rękę podnieść. (Większość ) Jest przy- 
jęty. Następuje sprawozdanie komisyi prawni- 
czej o wniosku Wydziału krajowego w prze- 
dmiocie petycyi gminy, obszaru dworskiego i 
innych osób zbiorowych i prywatnych w Zako- 
panem o utworzenie dla okolicy tej nowego 
c. k. Sądu powiatowego z siedzibą w Zakopa- 
nem. (Aleg, 153.) 


Sprawozdawca p. Lenartowicz ma głos. 


Sprawozdawca p. Lenartowiez (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 158.) 


Sekretarz p. Wiktor. Wnoszę uwolnienie 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 


Marszałek. Kto przyjmuje ten wniosek, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Lenartowicz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem nad pety- 
` eyą gminy, obszaru dworskiego i innych osób 
zbiorowych i prywatnych w Zakopanem o utwo- 
rzenie tam nowego c. k. Sądu powiatowego 
przechodzi do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczytany 
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wniosek, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku drugiego. 


Sprawozdawca p. Lenartowicz (czyta): 

II. Petycyę gminy Zakopane co do ewen- 
tualnej prośby ustanowienia stałych dni urzędo- 
wania przez delegowanego sędziego w Zakopa- 
nem odstępuje się e. k. Rządowi jako do zała- 
twienia tej sprawy powołanemu do możliwego 
uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczytany 
wniosek, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi prawni- 
czej o wniosku Wydziału krajowego w sprawie 
petycyi gminy i obszaru dworskiego w Pstrą- 
gowy względem przeniesienia jej z okręgu e. k. 
Sądu powiatowego i e. k. Starostwa w Ropczy- 
cach do okręgu e. k. Sądu powiatewego w Strzy- 
żowie i e. k. Starostwa w Rzeszowie. (Aleg. 
154.) 


Sprawozdawca p. Lenartowicz ma głos. 


Sprawozdawca p. Lenartowicz (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 154.) 


Sekretarz p, Wiktor. Wnoszę uwolnienie 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 


Marszałek. Kto przyjmuje ten wniosek, 
raczy rękę podnieść. (Większosć.) Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Lenartowicz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm Królestwa Galicyi i  Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem w myśl 
ustawy z dnia 11. czerwca 1868 (Nr.59. Dz. u. p.) 
udziela e. k. Rządowi opinię, iż pożytecznem 
będzie dla gminy Pstrągowej, aby wraz z obsza- 
rem dworskim przeniesioną została z okręgu c. k. 
sądu powiatowego i e. k. starostwa w Ropczy- 
cach do e. k. sądu powiatowego w Strzyżowie 
i e: k. starostwa w Rzeszowie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczytany 
wniosek, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Nestępuje sprawozdanie komisyi prawni- 
czej z petycyi Zwierzchności gminnej i obszaru 
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dworskiego w Gładyszowie i innych okolicznych Następuje sprawozdanie komisyi prawniczej 
gmin o utworzenie nowego Sądu powiatowego |z petycyi gminy miasteczka Jagielnicy o utwo- 
w Gładyszowie. rzenie tamże nowego sądu powiatowego. Spra- 


wozdawca poseł Lenartowicz ma głos. 
Sprawczdawca p. Lenartowicz (czyta): 
i Sprawozdanie 
Sprawozdanie komisyi prawniczej o petycyi gminy miasteczka 
komisyi prawniczej o petycyi Zwierzchności | Jagielnicy w powiecie czertkowskim o utwo- 
gminnej i obszaru dworskiego w Gładyszowie i |rzenie nowego c. k. sądu powiatowego w Ja- 


Sprawozdawca p. Lenartowicz ma głos. 


Sprawozdawca p. Lenartowicz (czyta): 


innych okolicznych gmin o utworzenie nowego gielnicy. 
c. k. sądu powiatowego w Głładyszowie powiecie Wysoki Sejmie! 
gorlickim. Za pośrednictwem Wydziału powiatowego 


w Czortkowie wniosła dnia 29, kwietnia b. r. 
do L. s. 680 Zwierzchność gminna w Jagielni- 
cy wraz z obszarem dworskim i zwierzchnościa- 
mi gmin a to: Salówka, Dolina, Chomiakówka, 
Szulchanówka, Rosochań, Soselówka, Ułaszko- 
wce, Zabłotówka, Swidowa, Antonowa, Mucha- 
wka, Nagorzanka i Jagielnica stara, które to 
gminy obecnie do okręgu c. k sądu powiato- 
wego w Czortkowie należą, jakoteż z zwierzch- 
nością giuinną i obszarem dworskim w Milo- 
wcu należących obecnie do okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Tłustem, petycyę o utworzenie 
nowego c. k. Sądu powiatowego z siedzibą w Ja- 
gielnicy do okręgu którego należałyby oprócz 
powyżej właśnie co wymienionych miejscowości 
także gminy Barar Panczowka, Krzywołuka i 
Czerkawszczyna, należące obecnie do okręgu c. k. 
sądu powiatowego w Czortkowie. 

Łączna ludność tych gmin »stanowiących 


Wysoki Sejmie! 

Petenci na poparcie swojej prosby podno- | 
szą, że od c. k. sądu powiatowego w Gorlicach, 
do którego obecnie należą oddaleni są od 3 do 
6 mil, skutkiem tego i z powodu górzystego 
położenia w zimowej porze muszą tracić kilka 
dni czasu dla załatwienia spraw swoich na są- 
dowym terminie, co także znaczne koszta powo 
duje, podając dalej, że w gminach okolicznych, 
któreby się kwalifikowały do przeniesienia do: 
nowego sądu w Gładyszowie liczba spraw sądo- 
wych z dniem każdym coraz bardziej się zwię- 
ksza, że dla tych gmin Gładyszów w środku 
będąc położonym, byłby najdogodniejszą siedzibą 
sądu i że wszelkie potrzebne zabudowania dla 
sądu i urzędników z łatwością i za bardzo mier- 
nym czynszem wystawione zostaną. 

Ponieważ wszystkie w powyższej petycyi 
naprowadzone powody, dla których utworzenia a 
nowego sądu w Gładyszowie się domagają, zba- | kT<8 przyszłego Hao sądu w Jagielnicy wy- 
dać gminy i obszary dworskie, któreby do te. | nosiłaby 24,466 mieszkańców. 
8oż przyłączone być miały, do oświadczenia Petenci na uzasadnienie swej prosby podają, 
swoich życzeń wezwać, a także opinii tak władz |że powiat polityczny czortkowski z ludnością 
autonomicznych, jakoteż rządowych zasięgnąć | 62.000 mieszkańców posiada tylko jeden sąd po- 
należy, przeto komisya prawnicza wnosi: wiatowy w Czortkowie, że w tych warunkach 
staje się przewlekanie spraw sądowych nieuni- 
knionem, a ludność na dotkliwą stratę mienia 
i czasu narażoną być musi, odczuwa zatem głę- 
boko potrzebę drugiego sądu powiatowego w po- 
wiecie czortkowskim. Petenci nadmieniają dalej 
że w ostatnich latach powstałe dwa projekty 
utworzenia nowych sądów powiatowych miano- 
wicie trzeciego sądu w powiecie borszczowskim 
e. ra załek, Rozprawa otwarta. Czy żąda | z siedzibą w Jezierzanach i czwartego sądu 
rz x A (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, | w powiecie buczackim z siedzibą w Jazłoweu, 
Bo zamknięta. Kto przyjmuje odezytany | petencl jednak mniemają, że jakkolwiek w ob- 
Jest s raczy rękę podnieść. (Większość). |szernym powiecie borszczowskim Jest potrzebny 

Przyjęty. trzeci sąd powiatowy, to jednakże Jezierzany 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
P etycyę zwierzchności gminnej i obszaru 
skiego w Gładyszowie i innych okolicznych 
o Utworzenie nowego o. k. sądu powiato- 
że w Gładyszowie udziela się Wydziałowi 
rajowemu do zbadania i przedłożenia sprawo- 
zdania na najbliższej sesyi sejmowej. 


dwor 
gmin 


572 15. Posiedzenie 
z powodu położenia swego na krańcu powiatu 
nie uważają za siedzibę sądu odpowiednią, zaś 
kreowanie czwartego sądu powiatowego w po- 
wiecie buczackim z siedzibą w Jazłowcu uwa- 
żają zbytecznem, gdyż oprócz Jazłowca zaledwie 
2 lub 3 gminy na północ od Jazłowca położone 
mogą być w części tem interesowane, inne zaś 
gminy zwłaszcza w znacznej liczbie z powiatów 
zaleszczyckiego i czortkowskiego dlatego do wy- 
dzielenia zaproponować musiano, ażeby w ten 
sposób okręg sądowy choć w części zarondować. 
Gdy przeciwnie petenci wykazując zaludnienie 
każdej z wyż poszczególnionych gmin, znacznie 
bliższą odległość od Jagielnicy w porównaniu 
z odległością od Czortkowa, względnie od Tou- 
stego, twierdzą, że sąd w Jagielnicy znalazłby 
naturalny swój bardzo odpowiednio złożony okręg, 
dogodność stąd dla ludności byłaby niepospolitą 
a koszta komisyjne uległyby znacznemu obni- 
żeniu. 

Wydział powiatowy w Czortkowie na po- 
parcie tej petycyi przedkłada uchwałę Rady po- 
wiatowej czortkowskiej powziętą jednogłośnie 
na posiedzeniu 17. marca b. r., która uznaje 
potrzebę utworzenia drugiego sądu powiatowego 
w obrębie czortkowskim z siedzibą w Jagielnicy 
i tem samem ulżenia przeciążonemu obecnemu 
sądowi czotkowskiemu i prosi zarazem o spieszne 
załatwienie sprawy ustanowienia sądu obwodo- 
wego w Czortkowie. 


Co do tej ostatniej sprawy komisya pra. 
wnicza osobne sprawozdanie Wysokiemu Sejmo- 
wi przedkłada, co do kwestyi zaś czyli dotych- 
czasowy okręg c. k. sądu powiatowego w Czort- 
kowie na dwa okręgi ma być rozdzielony i czy 
Jagielnica ma być siedzibą nowo utworzyć się 
mającego sądu powiatowego i które gminy do 
tegoż przydzielie, do ocenienia tej kwestyi ważną 
podstawą są nietylko daty statystyczne co do 
zaludnienia gmin i oddalenia ich od Czortkowa 
i Jagielnicy, ale także położenie okolicy, środki 
komunikacyjne, mnogość agend sądowych, sto- 
sunki handlowe i przemysłowe, miejscowe i oko- 
licy przyszłej siedziby nowego sądu, w szczegól- 
ności życzenia i istotne potrzeby ludności a ta- 
kże względy ubikacyj dla biur i więzień sądo- 
wych, należy zatem dla powyższego celu poprzód 
zarządzić zebranie ku temu potrzebnych wiado- 
mości i wyjaśnień, zażądać od zwierzchności 


gminnych uchwał dotyczących Rad gminnych, 


z 8. maja 1893. 


oświadczenia się interesowanych obszarów dwor- 
skich i opinii władz rządowych; komisya pra- 
wnicza zatem wnosi: 

Wysoki Sejm r»czy uchwalić: 

Petycyę gminy miasteczka Jagielnicy i in- 
nych gmin okolicznych w powiecie czortkow- 
skim o utworzenie nowego sądu powiatowego 
w Jagielniey, udziela się Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i przedłożenia sprawozdania na naj- 
bliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje odczytany wnio- 
sek, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Z powodu spóźnionej pory posiedzenie dzi- 
siejsze przerwę, jeśli nikt przeciw temu nie wy- 
stąpi. 

Obecnie upraszam jeszcze o odczytanie 
trzech wniosków, które wpłynęły. 

Sekretarz p. Wiktor (czyta): 

Wniosek. 
Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Na koszta sprowadzenia zwłok Teofila Le- 
nartowicza do kraju i złożenie ich w grobie za- 
służonych na Skałce przeznacza Sejm kwotę 
dwóch tysięcy zł. do rąk komitetu pogrzebowego 
w Krakowie i wstawia tę kwotę jako kredyt do- 
datkowy w budżet 1893 roku. 

Lwów, dnia 8. maja 1898. 

Wnioskodawca: Stanisław Szczepanowski w. r. 

Weigel, Romanowicz, Albin Rayski, Ru- 
towski, Rogoyski, Dr. Adam Asnyk, Dr. Ludwik 
Midowicz, Żardecki, Lenartowicz, T. Meruno- 
wiez, Palch, Michalski, Popowski, Skałkowski, 
Gross, Klemensiewiez, Dr. Olpiński, Sala, Dwor- 
ski, Goldmann, Hoszard, Czartoryski, ks. Sawa, 
Pilat, Fruchtmann, Kowalski. 

Wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się c. k. Rząd, ażeby przyspieszył 
zaprowadzenie przymusu ubezpieczenia budyn- 
ków od szkód ogniowych w duchu uchwał Sejmu 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem z dnia 19, sty- 
cznia 1888 i 26. listodada 1889. 

Lwów, dnia 8. maja 1898. 

Wnioskodawca: Teofil Merunowicz w. r. 

Rutowski, Gnoiński, Schnell, Romanowicz, 
Potoczek, Lenartowicz, Goldmann, Kowalski, 


15. Posiedzenie 


Męciński, Paszkowski, Marchwieki, Fruchtman, 
Weigel, Dr. Ludwik Midowiez, Dworski, Ro- 
goyski, Dr. Adam Asnyk, Gross, Palch, Sło- 
necki, Skałkowski, Klemensiewiczł, Dembowski, 
St. Brykczyński, Paliwoda, Dr. Olpiński. 
Sekretarz p. Trzecieski (czyta): 


Wniosek. 

Celem poparcia usiłowań społeczeństwa 
zmierzającego do podniesienia i pomnożenia śŚre- 
dnich i mniejszych gospodarstw wiejskich, a to: 
a) przez ntrzymanie w całości samoistnych, to 
jest bydło pociągowe utrzymać zdolnych gospo- 
darstw (niepodzielnych), b) przez ponowne urzą- 
dzenie zaokrąglonych gospodarstw i osad na 
gruntach starej rozbitej i rozdrobnionej własności 
mniejszej (komasacya), oraz przez równoczesne 
przesiedlanie ztąd zbytecznej ludności na grunta 
mniej zaludnione (kolonizacya), e) przez tworzenie 
nowych takich gospodarstw i osad na gruntach 
większej własności (parcelacya). 

I. Wysoki Sejm przystąpi do wypracowania 
ustaw rentowych na następujących podstawach : 
Ustanawia się krajowy zakład pod nazwą: Wło- 
ściański Bank rentowy. 


A) Sposób, w jaki zakład służyć ma temu | 


celowi, nie jest bezpośredni, ale pośredni, to 


z 8. maja 1893. 578 
do połowy, a nawet do */, wartości szacunkowej 
gospodarstwa, z warunkiem opłacania przepisa- 
nej renty. Do połowy wartości można udzielić 
pożyczki gospodarstwom mającym 50—100 je- 
dnostek (morgów), mniejsze gospodarstwa mogą 
dostać pożyczkę do */, swej wartości. Włościom 
rentowym przysłużać mają ułatwienia i upro- 
szczenia przy zaciąganiu pożyczki rentowej, przy 
intabulacyi i ekstabulacyi renty, przy wywła- 
szczeniu, przy dziedziczeniu i t. d. 


Gospodarstwo założyć się mające jako włość 
rentowa na parceli z większego gruntu wy- 
dzielonej, nieprzyjmuje ciężarów gruntu, z któ- 
rego powstaje. Udzielenie pożyczki rentowej na 
spłatę ceny kupna jest nie dozwolone, jeśli przy 
sprzedaży jest widoczny wyzysk nabywcy. Dla- 
tego w podaniu o pożyczkę rentową uwidocznione 
mają być w sposób wiarygodny wszystkie wa- 
runki, pod jakiemi nastąpiło kupno. 

Włość rentowa może być sprzedana, lub 
w inny sposób odstąpioną, a wszystkie prawa 
i obowiązki przechodzą na nowego właściciela. 
O tem należy tylko donieść władzy nadzorczej, 


| Podział włości rentowej lub częściowe uszczu- 
plenie tejże (odsprzedaż) może nastąpić za ze- 
zwoleniem władzy nadzorczej. Przyczem ma się 


znaczy, że instytucya sama nie będzie się zaj- uchwalić, czy zobowiązania mają być rozdzie- 


mowała ani parcelacyą, ani komasacyą, ani tym 
podobnymi czynnościami, ale włościański Bank 
rentowy powołany będzie udzielać tanich, ratami 
spłacalnych pożyczek (kredyt rentowy) na po- 
wyższe gospodarstwa (włości rentowych), i w ce- 
lach powyższych, a więc: a) na spłatę współspad- 
kobierców, b) na spłatę ceny kupna, c) wyjąt- 
kowo na spłatę ciężarów gruntowych. Bank wy- 
płaca pożyczkę 4°, obligacyami rentowemi. Po- 
Żżyczka jest ze strony Banku niewypowiedzialną, 
z wyjątkiem niepłacenia renty. 


B) Spłata pożyczki rentowej uskutecznia się 
dE rocznej renty w kwocie wynoszącej 6°/, 
sumy pożyczonej. W ten sposób opłaca się 
procent i umarza kapitał pożyczony w 28 i pół 
latach. Pożyczka może być zresztą każdego czasu 
w całości spłacona, a także oprócz renty wolno 
umieszczać w Banku kiedykolwiek i jakiekolwiek 
kwoty. Te o ile przewyższają bieżącą obowiązko- 
wą spłatę renty, zapisane będą na Oszczędność 
1 po 37, oprocentowane. Wszelkie spłaty i wkła- 

dki uskutecznia się przez urząd podatkowy. 
C) Włość rentowa może otrzymać pożyczkę 


lone, czy pozostają w całości przy jednej części. 


IL Dla ułatwienia na drodze kredytu two- 
rzenia się spółek parcelacyjnych , Wysoki Sejm 
zarządzi zmianę $. 55. statutu Banku krajowego 
w ten sposób, że w ustępie 2. tegoż paragrafu 
po słowach i „spółek melioracyjnych“ dodaje 
słowa „i parcelacyjnych* i poleci Wydziałowi 
krajowemu w porozumieniu z Radą nadzorczą 
tegoż Banku ułożyć instrukcyę dla tego rodzaju 
działalności Banku. 

Lwów dnia 8. maja 1898. 

Wnioskodawca: Stanisław Potoczek, w. r. 

F. Kramarczyk, Mizia, Stręk, Rożankow- 
ski, Korol, Teliszewski, Klemensiewicz, Oku- 
niewski, Huryk, Romańczuk, Romanowicz, T. 
Merunowicz, M. Siczyński, Hamorak, Herasi- 
mowiez, Dr. Olpiński, Sirko, Antoniewicz, Dr. 
Sawczak, Dr. Ludwik Midowicz. 

Marszałek: Z wnioskami tymi postąpię 
regulaminowo. Jeszcze jest interpelacya do p. 
komisarza rządowego. 


Sekretarz p. Siezyński (czyta): 
77 


574 


Interpelacya 


15. Posiedzenie z 8 maja 1898. 


i parcelamy lisowymy miż spekulantiw lisowych, 


do Wysokopoważnoho c. k. prawytelstwennoho | majże wykluczno żydiw. Prodaż taja dokonujeś 


Komisaria. 


ne raz tak, szezo odnomu spekulantowy prodaje 


Wid dowszoho czasu wede sia systematycz- sia lis (derewo), koly druhij spekulant kupuje 
no na ciłim sereduszczim i wschidnim pasmuchu | Wid hrafa zemlu z pid toho lisa zrubaty sia maz 
gir rabiwnycza hospodarka lisowa. Eksploatacya | Juczoho. Spekulanty ti kidajut sia na pozistałi 


lisiw w tych storonach widbuwaje sia ne to | 


nedobytki lisowi i szezo tilko pid sokiru popade, 


w sposib neracionalnyj, ałe prosto w rozby- | PeŃ w peń wytynajut. Jiduczy czerez Rozłucz 


szczackij. 

Lis za lisom padaje pid toporom wsiakoho 
roda bezsowistnych eksploatoriw ta spekulantiw. 
Na bezczysłennych tartakach parowych ta wod- 
nych zapropaszczuje sia nasza spokonwiczną 
ochorona wid witriw produwiw, ta naprasnych 
wpadiw atmosferycznych. W oczach naszych pu- 
stijut werchy hir naszych. 

Mymo i protyw wsiakych postanow i pry- 
pysiw zakonnych o racionalnim hospodarstwi li- 
sowim, wytynajut spekulanty wsilakoho roda lisy, 
ne uważajuczy ni na jeho położenie, ni na ja- 
kist, ni na wik jeho. Kolosalni prostory hir, ko- 
łysto lisamy pokryti pereminiajut sia w odnu 
myt w hłuchi ta zymni pustari. Nowi roztoki, 
zruby lisowi predstawlajut sią dneś nenacze odna 
wełyka ruina, prywałena wsiakoho roda hałuziem 
ta hnyjuczymy kłecamy, pryhołomszena swobidno 
rozrostajuczym kyszcezom jałowcowym. 


Pomymo toho ne widrodnoho stanu w ja- 
kim sia lisy hir naszych nachodiat, nichto sia 
o toje ne żuryt, szczo istnujut prypysy i usta- 
nowy zakonni zakazujuczi kultywowania lisiw. 
Nenaczeb prypysy ti dla naszych hir ne istnu- 
wały, a wże najhirsze pid tym wzhladom wede- 
sia powitowy turczańskomu. 

W powiti tim wede sia wid dowszoho cza- 
su systematyczne i bezżenadne nyszczenie pośli- 
dnych resztok lisiw, szezo szcze po hospodarci 
czużynciw ostałyś. 

Koły dobra limański, w sostaw kotorych 
wchodyt do 30 seł perejszły na własnist b. p. 
hrafa Szamborda w protiahu ne spowna 14 lit 
najpersze tartakamy a widtak fabrykoju celulozy 
splondrowano i znyszczeno najkrasszi lisy w toj 
okrestnosty. Wtorik prodały spadkojemci hrafa 
Szamborda weś toj majetok rozłohyj z lisamy 
po bilszoj czasty wże do natzczadku zrujnowa- 
nymy hrafowy Wysznewskomu. 

Hraf Wysznewskij dowodyt diło ruiny czu- 
żynciamy rozpoczate do kincia, Rozsprodaje weś 


toj majetok ne to z poodynokymy sełamy, ałe | 


można baczyty łuczsze teperisznu hospodarku 
lisowu. O kulturi lisowoj pry takim stani riczy 
nikomu i ne snyt sia. 

Fakt toj kydaje duże sumne świtło na na- 
szi widnosyny hospodarski, a żal skazaty szezo 
taja rozbyszczacka hospodarka widbuwaje sia pid 
okom włastej prawytelstwennych do nahladu nad 
hospodarstwom lisowym pokłykanych. 

Win świdezyt takoż o neczuwanoj w in- 
szych krajach indolencji naszych organiw admi- 
nistracyjnych i o ich bajdużnosty dla naszoho 
kraju welmy ważnoj sprawy. Suprotyw toho 
sumnoho położenia riczej zapytuju e. k. Prawy- 
telstwo : 

1. Czy zwistno e. k. Prawytelstwu, szczo 
w naszych horach karpatskych, a imenno w po- 
witi turczanskim bez wsiakoi perepony na we- 
łyki rozmiry widbuwaje sia nyszczenie lisiw ? 

2. Czy zwistno e. k. Prawytelstwu, szczo 
w tychże storonach, a imenno w powiti turczań- 
skim prypysy zakonu lisowoho o ochoroni lisiw, 
o racionalnim hospodarstwi lisowim i o kulturi 
lisowoj majże zowsim ne wykonujut sia. 

8. Czy, a w danim słuczaju jaki miry ho- 
towe jest c. k. Prawytelstwo predpryniaty, szczo- 
by tomu systematycznomu i bezposzczadnomu 
nyszczeniu lisiw w ciłych horach karpatskich, 
imenno w horach powitu turczanskoho z dawen 
dawna praktykowanomu, w poslidnych że cza- 
sach majże bez wsiakoi perepony dokonywa- 
nomu zi storony włastej prawytelstwennych zapo- 
bihczy, raz na zawsihdy w sposib riszuczyj ko- 
nec zrobyty. 

U Lwowi 8. maja 1893. 

Kost” Teliszewskij. 
Korol, Rożankowskij, Huryk, Sirko, Barabasz, 
Dr. Sawczak, Harasymowicz, Klemensiewicz, Me- 
runowicz, Asnyk, Rutowski, Romańczuk, Siczyń- 
skij, Hamorak, Kułaczkowskij, Okuniewskij, An- 
tonewycz, Sylwester Sembratowycz, Weigel, Dr. 
Ludwik Midowiez, Paleh, Dr. Olpiński, M. Mi- 
chalski, Potoczek Stręk, Mizia. 


qe — 


15. Posiedzenie 


Marszałek: Interpelacyę tę udzielę ko- 
misarzowi rządowemu. 

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11. 
minut 30. z tego powodu, bo konieczną jest rze- 
czą, aby dać czas potrzebny do narad komisyi 
i Wydziału krajowego. Proszę o odczytanie po- 
rządku dziennego. 


Sekretarz p. Wiktor (czyta). 


Porządek dzienny 
16. posiedzenia, 4 sesyi, VI. peryodu Sejmu ga- 
licyjskiego, które się odbędzie we wtorek dnia 
9. maja 1893 o godzinie wpół do 11. przed 
południem. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie udzielenia gminie m. 
Brodów prawa do poboru myta kopytkowego. 

Sprawozdawca poseł Edward Jędrzejowiez. 

2. Sprawozdanie Wydziału krajowego o u- 
dzieleniu koncesyi na pobór opłat mytniczych: 

1. Radzie powiatowej w Dąbrowej na dro- 
gach powiatowych z Otfinowa do Ujścia jezuie- 
kiego i z Dąbrowy do Mędrzechowa; 

2. Radzie powiatowej w Cieszanowie na 
drodze powiatowej Dachnów-Lubaczów ; 

3. Radzie powiatowej w Limanowej na 
drodze powiatowej Dobrsko-Szczyrzyckiej; 

4. Radzie powiatowej w Rzeszowie od mo- 
stu powiatowego na rzece Wisłoku w Żarnowy; 

5. Radzie powiatowej w Trembowli na dro- 
dze powiatowej Trembowla-Budzanów ; 

6. Radzie powiatowej w Białej na drodze 
powiatowej Międzybrodzkiej ; 

7. Radzie powiatowej w Łańcucie na dro- 
dze powiatowej Łańcut-Kańczuga ; 

8. Radzie powiatowej w Kołomyi na dro- 
dze powiatowej Kołomyja-Peczyniżyn ; 

9. Radzie powiatowej w Limanowej od mo- 
stu powiatowego na rzece Łososinie. 

Sprawozdawca poseł Edward Jędrzejowicz. 
„ 8. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
Jowego w sprawie urządzenia krajowej osady 
poprawczej dla nieletnich wychowańców i kra- 
Jowego zakładu przymusowej pracy i poprawy 
dla dorosłych mężczyzn. 
Sprawozdawca poseł Sawczak. 

4. Pierwsze czytanie wniosku p. Weigla 
w Sprawie Sporu o granice kraju nad Morskiem 
Okiem, 

5. Pierwsze czytanie wniosku p. Olpiń- 
o w sprawie podniesienia sadownictwa. 
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6. Pierwsze czytanie wniosku p. Meruno- 
wicza w Sprawie przymusowego ubezpieczenia 
budynków od szkód ogniowych. 

7. Sprawozdanie komisyi budżetowej o za- 
mknięciu rachunków funduszu krajowego za 
rok 1891. 

Sprawozdawca poseł Goldmann. 

8. Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
przedłożeniach Wydziału krajowego co do spo- 
sobu użycia pozostałości kasowej z roku 1891, 
tudzież w przedmiocie zmiany roku budżetowego. 

Sprawozdawca poseł Goldmann. 

9. Sprawozdanie komisyi budżetowej z pe- 
tycyi Reprezentacyi powiatowej w Cieszanowie 
o udzielenie z funduszów krajowych bezprocen- 
towej pożyczki w kwocie 25 000 zł. na budowę 
szpitala powiatowego, oraz petycyi Wydziału 
Rady powiatowej w Cieszanowie o udzielenie 
bezprocentowej pożyczki 15.000 zł. na ten sam 


cel. Sprawozdawca poseł Czyżewicz. 
10. Sprawozdanie komisyi budżetowej z pe- 
tycyi rady szpitalnej szpitala powszechnego 


w Podhajcach o udzielenie subwencyi na wy- 
budowanie dachu blachą krytego i reparacyę 
sufitów. Sprawozdawca poseł Czyżewicz. 
11. Sprawozdanie komisyi budżetowej z pe- 
tycyi Towarzystwa Opieki szpitalnej dla dzieci 
w Krakowie o udzielenie zapomogi na powięk- 
szenie i dalsze utrzymanie lecznicy dla dzieci 
skrofulicznych w Rabce. 
Sprawozdawca poseł Czyżewicz. 
12. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w sprawie petycyi Albiny z Pileckich Śliwiń- 
skiej 2 voto ÓOwiklińskiej o udzielenie remune- 
racyi spadkobiercom 4. p. Leona Śliwińskiego 
za zarząd szpitala powszechnego we Lwowie za 
lata 1864 do 1867. 
Sprawozdawca poseł Czyżewicz. 
18. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w sprawie petycyi gminy Peczyniżyn o subwen- 
cyę na asanacyę tego miasteczka. 
Sprawozdawca poseł Czyżewicz. 
14. Sprawozdanie komisyi prawniczej o 
żądaniu c. k. Sądu powiatowego w Skoczowie 
na Szląsku względem zezwolenia na sądowe ści- 
ganie posła sejmowego Franciszka Strzygow- 
skiego z Biały, z powodu jakoby grożącego nie- 
bezpieczeństwa stanu piwnicy tegoż w Ńwię- 
toszkowy (przynależności Grodźca na Szlązku). 
Sprawozdawca poseł Weigel. 
15. Sprawozdanie komisyi prawniczej o 
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petycyi Rady gminnej miasteczka Suchy wzglę- 
dem przeniesienia siedziby e. k. Sądu powiato- 
wego ze wsi Ślemienia do miasteczka Suchy. 
Sprawozdawca poseł Weigel. 
16, Sprawozdanie komisyi prawniczej eo 
do ponowienia rezolucyi o ustanowienie c. k. 
trybunału I. instancyi z siedzibą w Czortkowie 
i 8-miu sądów powiatowych, eo do których 
Sejm już od dłuższego czasu udzielił c. k. Rzą- 
dowi swoją opinię. 
Sprawozdawca poseł Weigel. 
17. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z przedłożenia Wydziału krajowego 
o jego czynnościach w zakresie budowli wo- 
dnych i melioracyj. 
Sprawozdawca poseł Jan Tarnowski. 
18. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi miejscowości Czekaj pniow- 
ski (pow. Tarnobrzeski) o przesunięcie trasy 
prawego wału Sanu. 
Sprawozdawca poseł Jan Tarnowski. 
19. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi Myślenickiego Wydziału 
powiatowego o regulacyę rzek Raby i Skawy. 
Sprawozdawca poseł Jan Tarnowski. 
20. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi gminy Podole (pow. Miele- 
cki) o subweneyę na zalesienie wydmy piaszczystej 
i uregulowanie potoku. 
Sprawozdawca poseł Jan Tarnowski. 


21. Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi gminy Staremiasto o przeniesienie rogatki 
między Starem miastem a 'Terszowem na jej 
pierwotne miejsce do Terszowa. 

Sprawozdawca poseł Borkowski. 

22. Sprawozdanie komisyi drogowej z pa- 
tycyi gminy Brzeżawy w pow. Dobromilskim 
w sprawie wytyczenia drogi z Brzeżawy do 
Ulucza. 

Sprawozdawca poseł Borkowski, 

28. Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi Rady gminnej w Mszańcu (pow. Stare- 
miasto) o przeniesienie rogatki na drodze powia- 
towej Ustrzyki-Lutowiska z Zamłynia do Żołobka. 

Sprawozdawca poseł Borkowski. 

24. Sprawozdanie  komisyi drogowej o 


wniosku Wydziału krajowego w przedmiocie 
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subwencyonowania z funduszu krajowego waż- 
niejszych dróg w powiecie Kossowskim. 
Sprawozdawca poseł Zdzisław Skrzyński. 
25. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyach Rad powiatowych w Sanoku i w No- 
wym Targu o zwolnienie z opłaty datku na 
rzecz wykupna gruntów pod kolej transwersalną. 
Sprawozdawca poseł Sala. 
26. Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
o petycyi Reprezentiacyi gminnej miasta Starej- 
soli w sprawie ustanowienia siedziby lekarza 
okręgowego w gminie Starejsoli. 
Sprawozdawca poseł Trzecieski. 
27. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego ze sprawozdania Wydziału krajowego 
o krajowym kursie praktycznym  dozorców 
melioracyjnych. 
Sprawozdawca poseł Struszkiewiez. 
28. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Stefana Czernija z Glinian o odpisanie 
kosztów szpitalnych w kwocie 35 zł. 20 ct. 
Sprawozdawca poseł Sirko. 
29. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy miasteczka Zarszyn (pow. Sanocki) 
o zapłacenie z funduszu krajowego kosztów 
utrzymania i leczenia chorej umysłowo Karoliny 
Łożańskiej. 
Sprawozdawca poseł Sirko. 
30. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy Mokrzany wielkie (pow. Mościski) 
o odpisanie należnych funduszowi krajowemu 
kosztów leczenia Leopolda Rogalskiego. 
Sprawozdawca poseł Sirko. 
81. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Dra Antoniego Barańskiego o dodatkowe 
wynagrodzenie za dostarczoną przez niego kro- 
wiankę do szczepienia ospy. 
Sprawozdawca poseł Merunowicz. 
32. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi p. Maryana Róhricha o veniam studiorum. 
Sprawozdawca poseł Micewski. 
38. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy m. Horodenki o darowanie zaległej 
kwoty 500 zł. przeznaczonej na stypendya dla 
uezniów kraj. niż. szkoły rolniczej w Horodence. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 
Marszałek Posiedzenie zamykam. 
Koniec o godzinie 2. minut 45 z południa. 


Z I. Związkowej drukarni wa Ewowia. 


